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Bankructwo Europy Zachodniej ~:;i1:t~i~10 
Katastrofalna sytuacj~ gospodarcza państw 

marshallowskich wskutek ,,pomocy•• amerykańskiej 
PARYŻ. - Komitet „Wspótpracy Go-spodar-, 3) Natomiast konsumpcja tytoniu, dz.ięki ob­

czej"' krajów m.arshallowskich ogl06ił 6prawo- fHym dostawom amerY'kańsk1im, praewyższy 
zdaolie o dotychcl.a6{)wy<::h wynikach planu poziom prz.edwojenny. 
MarshaJla. Cyfry poda.ne w tym sprawozdaniu Jak wiadomo, kf.aje ma.rshallowskie czynią 
świadczą o tym, że mimo dostaw marshallow- od długich miesięcy sta.rainiia o UtLyskianie z.e­
!kich sytuacja krajów Europy Zachodniej jest zwolenla &lmin.i·stratora . pła.nu Ma.rs.haJ1a na 
opłakana. podwyżs-z:eme produkcji przemy6łu budowy o-

Ze sprawo.zd.aaiia dowiadujemy się, że admi- krętów. Ze sprawozdania o.gło&onego w sobo­
nistrator planu Marshalla -zmniejszył sumę tę wynika, że stairania te n.ie osiągnęły skutku. 
przeznaczoną na maszyny rolnicze dla krajów Równi·eż wysiłki krajów marshallow11kich, 
:zachodrnich do 75 miJi.onów dol. W porówna- zmierzających do uzyska.niia prawa przewoże­
.n u z· ogólną cyfrą dostaw mal'Shallow&kich, nia towarów marshallow!Pk•ich na wła6lly-ch 
wynoszącą około 5 miliardów dola1rów - cy- !9tatkach, spełzły na niiczym. 

Na rozkaa: Mal"5.halla likwiduje się również 
pr.zemysł lotniczy we Francji ora.z fabryk.i włó 
k·iemriae w-e Frencji i we Wło.szech. C<'lły &?A! 

reg hut w Belg'.i, Francji i innych bajach 
na skutek wstrzymania dostawy koksu - wy­
gaszono. 

Dzien.niilci demokratyczne podkreślają, że pra 
wo za.robku przysługuje tylk<> Ameryce, która 
dusi w ten spo-sób konkurencję krajów mar­
shallowskich. „Kraje marshallowskie za.mienie 
ne zosta.ną wkrótce w gromady żebraków, ży­
jących amerykańsk.im koń<S1ki!ID mi.ę&em" - . pi· 
Sll:e „Het Volk" rotterdam;;kł. 

fra 75 milionów dol. przez.rn1.crona na za.kup--------------------------------------­
maszyn rolniczych je6t znilkorna. 

SpTa\\•oa:da.n.ie zawiera n~ektóre cyfry, cha· 
rakteryzujące sytuację gospo<iarcz11 krajów 
ma rsha l lo ws "kich:. 

1) Konsumpcja chleba w krajach marshallow 

Polska - Korea 
nawiązują stosunki dyplomatyczne 

skkh będ:z,ie w najbliższym okre6ie .niższą o 30 
proc. w porównaniu z poziomem pnedwojen­

WARSZAWA PAP. - Minister Spraw Za· 
gra.nkznych RP. Zygmunt Modzelewski O'łrzy 
mal od mi<ni6tra &JJT«l'W zagrani<:znych Ludo­
wej Demok.ratya.nej Republilki Koreańskiej 
p. Paik-Hen depes2ę Wyt'dliaj4c11 prośbę o na­
w:i-ązoa.n.ie st09tmków dyplomatycz;nych mię<by 
Pol5ką a Koreą. 

W odpowiedzi na de.peszę w zastępstwie RZYM P.f\P. - Pa1lmiro Togli.aMi udzielił wy 
nieobecnego Mini-stra Spraw Za9mniC'7'nych - w.i.adv lkore5'pondientowa ~iennitk~ „Rapub.lli.· 
~kretar:z generalny MSZ ambasador RP. Ste- ca". Togliatti ośwliadczył, iż expose mi.n:i6tra 
fan Wierbłowski, przesłał n.a ręce ministra spraw zag:r.a.niCtiDilych Sforay na posiectzeniu 
Pak·H~n odpowiedź, w której wyraź.a raoość, komisj.i do spr.a·w polityki zagranfoz,nej wyni-
7..e Ludowa De.mok·ralyczm~ Republika K<>'r{!lllń· kalo, że „pofiotyka obecnego uądtt włoskiego 
ska weszła do epołecr.no5ci. wolnrch narodów. zmierza do włączenia Włoch do anteryhruiakie 

nyn. 
:2) Produkcja towarów tekstylny<:h w najbliż 

11zvm roku nie W<Sta.nie podwyisron.a w porów­
n.aniu z rokiE<m ubiegłym. 

„Mam zaszczyt - brzmi w a&końC'De!liitt de- go bl-0ku wojenno • politycznego", 

Debata rozbrojeniowa trwa 
PARY! (PAP). - Podkomi6ja Zgromadzenia/ międzynarodowej dla pr.zestr-iegaDiia tych po­

Narodów Zje<lnoczonych dla s.praw r~roje- stanowień. Delegat francuski n4e wywnął jed­
n-a obradowała. w _'5-0bótę na.d. J'.>TilJ?OfZYCJ~ ra- nak żadiilych kowkretny<:h wni-0$ków oo do 
dz•eoką, przeW1duiącą =n~eiszenae o jedną 
necią sil zbrojnych 5 wiel.kdch mocarstw o­

ra1 09l06zenie zaika!Zu prodwkcji i używania 

pesza - zakomuni•k.ować Pa.nu w imieniu me- Jednakże - stwierdtził Togliatti - Istnieje 
go Rządu zgodę na nawiąutru!e stosunków tly- przepaść między tym, co mówi I działa minl­
plomatycznych pomiędzy Rządem Rzeczypospo I ster spraw zagranicznych. a tym, co odczuwa 
litej Polskiej a Rządem Ludowej DemokratyC'l- 1 przeważająca większość narodu włoskiego. 
~ej Rep_ubliki Koreańskiej. Jestem prwk<>nany, I Włosi nie chcą nawet myśleć o tym, że ojczy· 
ze pom1ędczy naszymi narodami or~ R'Ządem zna ich mogłaby raz je62:cre odegrać rolę pion 
Rzeczypospolitej Polskiej i Rządem Ludowej ka w grze wojennej. Włosi pragnq polityki po· 

wprowadzenia w życie p06tanowień c ro'lbro· De.mokratya.inej RepubJ.!ilci Ko•reań6~1ie.f '1')6ta- kojowej I popierajq propozycje całkowitego 
jeniu, .a _wyraził i.edynie n~dz.ieję, fe !!prawa ną adzierżgnii.ęte więzy &erd.ecznej prtzyjaw I lub cręściowego ro:ibrofenia natychmlastowe­
ro·~~ro1ema 'Z06tai~·1e załatwiona . na przyszłej jak i„nawiązane stosun-ki g06podairoze i kułttt· go zniszczenia bomb atomo~ch l zakazu pro· broni atomowej. 

Pnedstawieiel Francj;i Couve de Mourville 
o4w1a<lczył, 'ie delegacja fr.ancuska zgadza się 
całkowicie z tr.zema zasadniczym.i tezami, wy· 
rażonymi w propo'Z)"ej!i ;ra.dliieckiiej: k<>n~eCl!; 
nością ograniczenia zbr<>jeń, zakazem breni a­
tomowej i lJ6ta,n,Qwiie.niiem skutec:z.:nej k<>ntroli 

Se5JI Zgromadzenia Narodów ZJednoczonych. ralne . dukcji broni atomowej. 
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Samobójczy krok FrQn'cji 
Schuman zgodził się na rewizję niemieckich reparacji wojennych Ambasador ZSRR w Korei W~SZ~GTO~ ~AP. - Na konferencji pra Jak wi-adomo, równo rok: temu generaJowje 

MOSKWA (PAP). _ Prezydium Rady Naj- soweJ złozył admtrustrator planu Marsha.lla - Clay t Roberl6<m ogto6Hi listę przedsiębiof6tw 
Paul Hoffman, oświadczenf.e, w którym zako· niemieckich, które miały być wemOi!l.towa,ne wyższej ZSRR mianowało T. Sztykowa, amba- muniko~ał, że odbył ko.nferencję li! Bevinem i l przekazane „Sojusz.nicz.ej Agencji Repa,racyj­

eadorem ZSRR w Ludowo-Demokra.tyaz.nej Re- Schumanem w 's.prawie zwolnienia Niemi·ec od nej'', Demontaż tych fabryk odbywał się w 
pubHce Kor~fu!kiej. obowiązku wypłaty reparacji. nie.zwykle powolnym tempie. Obeclliie Hoff-.;... _______ .;.. _______________________________ man po<ljął st.arania o zaniecbdłl!ie &J>!at r-epa-

Odpowiedź Francuskiej Konfederacji Pracy ::v~&~~naoep~:~~y~p~~; ~~~~~\ 5;J~ 
na depeszo radżieckich ZWiqzkÓW zawodowych żu. Ostatecznie jednak tak Beviin jak i Schu· ~ man przyrzekli poiparcie jego pia.nu. W związ-

MOSKWA PAP. WSIZeCh2wią7Jmw;a Was o naszej niew~ruszone/ woli walki wraz ku z tym rządy AnglH i FraincJi wyślą swych 
Centralna Rada Radz.ieclcich Zw<ią.zików Za.wo· z Wami o długotrwały pokój, o wolność 1 nie przedstawicieli do komisji przemysłowców a· 
nowych otrzymała od uczestników kong·re~m podległość narodów. merykańskich, funkcjonującej od pewnego 
Generalnej Konf.edera<:}i Pr(l(:y, w odpowie~i Niech iyje pNyjżń międ2y masami pracuj!\- czasu w Niemae<:h zachodnich, a powołanej 
na 6".'.'ą depe;;.zę z zawiadomi-eniem o odmowie cymi ZSRR i Franc}ił do życia dla przeprowadzenia dras•ty=ej re-
prze:i rząd francuski wyda.n.ia wi:z delegacji N:ech żyją Związki Zawodowe ZSRR!", wi.zj.i programu reparacyjneg<>. 
radziecik:d.ej, .telegram następującej treśd: ------------------------------------------

„Kongres Generafoej Konfederacji Pracy śle 
Wam serde<:?JD.e poa:drowiell!i.a i dziękuje za 
przesłaną depeszę powitalną. 

Kongres wyra'Ża energiczny protest przeciw­
ko decyzji !'Zą<lu nasz-ego kraju, odmawiającej 
Wam wi-z:y wjazdowej do Francji. 

Klasa robotn.iaa Fra.ncj~ j, na·ród francu61ki 
potępiają to hanioebne stanowisko i proszą Was 
abyście uwienyli, że sta.nowisko rządu sprze­
czne jest z uczuciami pr'lyjaźni i uz.nani..a ja· 
kie żywią one dla klasy robotniczej ZSRR i 
całego narodu radiieOkiego. 

Potrafimy walczyć o to, aby krai nasz zer­
wał z tą reakcy jnq po lity kq, inspirowaną przez 
ekspansjonistów amerykańskich. Nastanie 
dzień, gdy przyjmiemy Was tak, jak tego pra­
gniemy w prawdziwie wolnym J niepodległym 
krajri, jako wierni przyiaciele. Zapewniamy 

Uroczysta akademia w Moskwie 
w piątą rocznicę bitwy pod Lenino 

MOSKWA (PAP). - Dnia 15 bm. z .fnicjaty· szcze.gplowo zanaJi.zował Y"agę obchod.ronej o· 
wy Komitetu Słowiańskiego ZSRR odbyła 6ię becnie h~·sto·rycznej rocznicy .. 
uroczysta akademia, poświęcona 5-ej rom.ni· . Z kolei ~brał gł<?s .. u~estni~ :walk. pod Le-
cy bitwy pod Len.ino m1110, b. o.f1cer dyw10j1 im. Kosoms'llkt - am-

Ak . . · 
1 K · basador Rzeczy;pospolitej Polskiej w ZSRR -

ademię. zagaił sekretarz genera ny 0 ~~= Ma.rian Naszkowski, który w imiernu rządu 
tetu Słowiansktego !-SRR płk. Mocz_atow. pols-kJ.ego w serdecznych słowach pow-itał 
twa pod Lemillo. -. oswiadmył on ~. j~t chlu.~ pr.zed-stawicieli społeczeństwa radzieokiego, 
ną datą ~łęb1en:1a sz,cz,erej przyiazni: l wspo biorących udz-iał w akademii. 
pracy. bo1o~ej llli1.ędzy nar?dem ra.d7Jl~im a „Bitwa pod Lenin.o - oświiadczył ambasa· 
pol6kim, między t<;h bratni~! a:mia_mi. Kr~w dor Naszkowski - po6iada historyczne z.n-a­
przelana pr~ z_ołnierzy radz~eck.ich 1 P016kich czenie nie tylko Ja.ko pr.zejaiw boha•ters•twa żoł 
o wyz:wol~nn~ Zl~i oiczvstei spod Ja.n.ma. f<'l; ni-erzy "polskich i jako pierw~y zwycięski bój 
szyzm~. memieckiego, scement?wala na W'l·ek·. z Niemcami od klęsk~ wraeśnlowej 1939 r. Po­StraJ•k we Franc1·i P.l'ZYJazn międrzy ob~ narodamJ. Pol&ka stał~ siada ona zna(!Zenie przede WS'Zystkim dlateg<>, 
się suweren.nym panstwem ludowo-demok:a że w przeciwieństwie d<> zdr-ady Andersa, któ-zaostrza się tycznym, kroczącym po drodze budowy SOC)a- ry usiłowaJ, zaprzedać Polskę imperia.listom, 

PARYŻ PAP. - Związek Górników francu· !izmu. . . , . . . bitwa ta z;a,początkowala jedynie 6łuszną dro-
skich, stwi.erdzając, że oddz.iały policyjne nie Impenal!sc1 - ciągnie dalej Moczałow - gę do wyz-wolenia Polski. 
zostały wycofane z zagłębi węglowych, we- ~n?wu pobrzę~ują oręie.m . Ziejące n~ena_wi- Attache W<>jskowv ambasady polskiej w 
zwał strajkujących do zawieszenia w pon:e- s<?ią do czl?wieka teorie faszystów. n1em:1e:· ZSRR generał Prus-Więciww6ki przemówienie 
działek na okre6 24 godzin obsługi urządzeń kich, obecme wskrzesza111e są przez 1mpenah- swoje po.święcił na.rodzinom nowego Wojska 
bezpieczeństwa , a w s:u:z.ególności pomp stów anglo-amerykańskkh . Ale teraz inne na- Polskiego. 

Górnicy departamentów Nord i Pas de Ca- siały czasy. Narody świata nie chcq wo;nyf Na a.kademi0i przemawiała również. serdecz-
la1s protestując przeciwko przybyciu do Aubr! O utr"':~lenie po_koju walczy. ca~a postępowa nie witana przez zebranych b. p rz ew ndn1 czą­
court 4 oddZl'alów policji, postanowili natych- ludzkosc ze Zwrqzklem Radz1eck1m . na czele. ca Związku Pati.otów Po'6k.ich w ZSRR _ 

Hoffman przyznał, że na konferencjach 'Z 
Bevmem i Schumanem powoływał się na wa­
runki zawar~e w 'planie Marshalla i na tej ·pod 
stawie skło·n.ił kh do współpracy w wspomrua­
nej wyżej komi6ji. 
PARYŻ PAP. - Wiadomość o zgodrme TZą­

du francusk.ieg<> na drastyczną rewirz.ję progra 
mu od&Zkodowań niemieckich wywułala pow· 
szechną konetemację. W kołach politycznych 
pnypomi1Da. 6'ię. że Francja poniosła w wyniku 
agresji niemieckie/ ogromne straty mater/al· 
ne. Odbudowa miast J zakładów przemysło· 
wych zniszczonych podczas wojny, bez odszko 
dowa.ń napotka na ogromne trudności. W pro· 
gr~m1e odbudowy gospodar<:'lej Francji uvnglę 
~1one były odsuodowani·a niemieckie. Decy­
z3a rządu amerykańskiego, które.i podporząd­
kował się Schuman, podważa więc program 
odbudowy Francji. 
Równocześnie za©nac:z.a się, że pro9ram Hoff 

mana w sprawie rewizji planu odszkodowań 
oznacza jedno6tronne n'8ruszenie mi.ędzyn.ę,rodo 
wych uchwał w spraw.ie Nie'!Tliec i świad<=ty 
o tym, że Niemcy otrzymały w ramach plaiDU 
MarshaJla pierwszeństwo. · 

Wspaniałe zwycięstwo 
chińskich wojsk ludowych 
. MOSKWA (PAP) . - Agencja Tass podaje, 
ze pr-z;y zdobyciu Czinan stolicy prowincji 
Szantung poddał się wojskom chińsk iej arm1i 
ludowej gen. kuomintaingowslci Nta--Sun-Si. 

.'.'1i.a.-Sun~Si ośWiadozył, że stan moralny ar­
m11i kuommta.ngowskr.ej z dnia na d-z;ień się 
p~arsza. Żołnierze Cz.aJlg-Ka1-Szeka •• powie­
dział b, generał wojsk 1rnomhitangowskich -
coraz harilziei rozumieją rolę wy-z:woleńczą lu· 
dowych wojsk chińskich ł dochod7ą do prze­
kon~,; a, iż walka po stronie kuomintaingu pro 
~a~ZJ do zg.uby. Nik:1 'Z nich n.ie wątpi - o~ 
sw1adczyl Nla-Sun-Si - że ostateczne zwycię­
stwo będzie po stronie chińskich wojsk Judo· 
wych. 

Marshall jedzie do Aten 
miast wprowadzić w życie dec~ję związku. Były d<>w?dca IO:ef Arn;ii. R.arlz1eckie), w Wanda Wasilewska. w sobotę ;....n.cm aónn.ik ni.o 4MK:hał w ałąb ko· skład które) wchodztła dyw1zJa tm. Kościusz. Uciestnky akademii 
-...1ni. _ki., aen, SuchomUn. w nrz.emówieniu swoim nerali&EimuM Stal!ina i 

PARYŻ (PAP). - Agenc ja France Pr~se 
wysłali pisma do Ge· d .~ nosi, liż sekretarz stanu USA Ma~hall !!.dał 
Prea:vde.nta :Bieruta. się w &Obole ,:;amofotem dn AłML. 





W okrut. ~ealJro.cjJ pierwszego planu plę­
. cloletn!ego porwt;tało w.i-ele nowych za.· 
kładów precry, zaopa~nych w najoo~e 
zd~ tec.hnftiL Jed.nyrm z warunków umoż­
li~'a!j4cych W}'tkona.n.ie drugiej ipięciolatki by· 
b opt!n>O'Wantę le/ nowej technik!. Twe za· 

30 lat heroicznych wysiłków olbrzymich osiągnięć 

Rewolucyjna droga Leninowskiego Komsomołu 
dani€ poota'Wll1 JP!!Zed młod7lileżą Stalin i kom· d . . . d • I b • • b • • I" 
somolcy z Wła5łlwym im mpałem podjęli się U ział mlodz1ezy w zie e udown1ctwa 1 o rony OJczyzny socJa izmu 
jego W'ykonanaa.. Z dch dini<:jatyiwy zo.rganiw- - eony .wstał w zupełności system 5zkolenla po- twem, Komsomoł wysłał na służbę lotniczą i 
wana została neroka sieć technic:l!llych kur- litycznego. Potężnym środki-em ideologJc.znego mors.ką tysiące swoich najlepszych synów. 
s6w, lk:ół i 6*ół wdeororowych. Komromolcy wychowania kadr komsomolskich stał się s-roko rn'l:Winął 6ię masowy ruch sportowy, 
p~ dt, rurulci. Roa:umi'eli bowiem, że ,,Krótki Kurs Historii WJ{P(b)" - Stalina. O- którego duszą stał s-ię Kom6Qmoł. 
be:i w!&dzy nł-1 llt!Otna opanować nowej tech- pub1!kowaime t-ego dvieła znacznie wzmogło W marcu 1939 mku odby;ł się XVIII-y Zjazd 
n/kil. , z.a:i.nter-e.sowan.ie młodzieży dla zagadnień nau- WKP(b). na którym podsumow·a:ne zostaJy wy-

ki J teo.rii. nik.i, oisiągn.ięte w dągu realizacji dwóch pię­

STACHANOW - PIONIER PRACY 

·O paincwM!J1-e nowej techn!iR! 8JIO'WOdowaro · WYNIKI DWÓCH 5-LA TEK 
cioletnich planów. W tym okresie przemysł 
radz!iecki pod względem ilośd produkcji zajął 
pierwsze miejsce w Europie. 

OLBRZYMIE ZADANIE 
nlebywaly wzrost wydajności pracy. W W rezultacie dwóch pięcfolatek wzbogaci· 

1935 roku rębacz komsomolskiego odcinka w la się d rozwinęła kultura radziecka. Zo· 
ikOJl'dlili „Cen.tra1naja - I.rm3mo" w Zagłębiu stała dokonana r-e-wolucja kultur·alna, która o­
Domeck.im, Aleksiej Stachanow z okaa:jd Mię-, tworzyła ipraecf młodzi-eżą szerokie mvżliwości Z jazd postawił przed narodem radzieckim 
dzy;narodowego Dnia Młodz.ieży wykonał 14- dalszego rozwoju illltelektualnego. W okresie olbrzymie zadanie; w ciągu najbliższych 
k.rotną normę, wyirąbując 102 tony węgla. Ty- dwóch pięciolatek, z ogólnBj liczby c.złonków 10 - 15 lat wyp.rrz;edzić kraje kapitalistyczne 
&iące młodych po&Zło za przykładem Stacha- lromsomołu zdobyło wykształcenie inżynierów pod względem ekonomicznym, to jest pod 
nowa, a pierwszym.i wśród ruch byli komso- i techni•ków 118.000 osób, 69.000 osób osiągnę- względem produkcji n.a głowę ludności. W u­
molcy. Doniecki komsomolec, rębacz Komce- Io specjalwcję w d:llied.zinie gospodarka rol- chwaiłach Zjaz.du WKP(b) podkreślono, że 
dąło:w wyrąbał w ciągu jednej rzmiany 125 ton nej, wyszkolo.no około 10 tys. nauczycieli, Komsomoł winien przygotowywać kadry dla 
węgTa. Ml:pdy maszynii.sta pofudnilowo-dondec-1 wielu lekarzy i innych wysoko kwa.JJf:iJmwa· aktywnej pracy państwowej i partrjn-ej. W 
llrd.ej limĄ'i Jcolejowej, PJotr Krywon.os zaczął I nych pracowniików. Wiele pracy włożył Kom- statut partii Z'Ostał włącwny s.pecjal:ny roz­
pi-e-tw6.zy prowadzić pociąg.i fowarow-e ze somoł w dziedzilllę wzmocnienia sił zbrojnych dział pt. ,,Partia 1 Komsomoł". Przed Komso­
zwiięks:zoną szybkością. I ZSRR. Obejmując sz-efostwo nad flotą i lotnic- mołem otwierały się nowe perspektywy. Rorz-

Ruch stachem.O'WSk.i ogarnął d Wlieś. Również 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 

t'll :iin.icja.tolllClllli wyisokodajnej pracy by1i kom-
somolcy. Ukraińslka komsomołka.. 1M1i,r'.ia Dem-
menko była pierwsza, której udało się zebrać 
500 centnarów buraka . cukrowego z. hektara. 
W tyrm okr-e&ie na polach kołchozów praco­
wało już około 300.000 traktorów, dzdesiątki 
ty61ięcy ikombajnów, wiele maszyn xolniiczych 
l młockami. 

PROGRAM I STATUT KOMSOMOŁU 

R Z!\d :radziecki wy&><ko ocenił stachaMw­
ską :pracę młodzieriy. Tysiące młodych ro-

Budujemy Wspólny Dom 
Budowa centralnej siedziby Zjednoczonej Par· 
tii Robotniczej raźno postępuje naprzód. Oto 

s(an robót w Jch obecnym stadium. 
Nie zapominajm o iegularn)'llII ,wpłacaniu za· 

dek ardwdl'lycli kwo·t. 

Str. a 
wtl.nri.ęta została energiczna działa1ność dla wy· 
lmnall1ia dyrektyw XVIII Zjazdu Parmi, objElte 
zostało s.z-efos'lwo nad nowym budownictwem, 
na w,~ prz·eszJmlono 10 ty6. traktorzystek. Or· 
gam,izacja współzawodnictwa na wsi o prawo 
m::zesbniozenia n.a w5zechzwiązkowej wystawie 
rolniczej, o poleps.zeruie pracy o·rga.ni:Lacji. ko~ 
somolsk.ich w szkołach, pomoc w orgaruzaC)l 
szkól rzemieślniczych, praca nad przys.pos,o· 
bi-enieIQ. woj5kowym i wychowaniem fi2ycz• 
nym młodzlieży, to daleko mepełny jeszcze o• 
bra.z diz>iałalności Komsomołu w okresie 1939-
1941 roiku. 

Rósł i potężniał kraj socjalizmu, roraJZ pięk• 
.n.iejsze i weselsze stawało się życi-e jego mło­
dzieży. Komsomolcy za.jęci byl!i pok<?jowym 
budownictwem. Prnerwad: je napad hitlerow• 
skich Niemiec na Zw:iązek Radziecikil. 

W ALKA Z N AJEŻDŻCĄ 

P rzed Komsomołem wraz z cali'yi1ll narodem 
radzieckim stanęło nowe, ogrom.n& zada• 

nie: obronić socjalistyczną ojczyznę przed fa• 
szys_t-Owskimi najeźdźcami. Naród radziecki, & 
wraz z nim ~ komsomolcy, młodz.ież rad.z.ieclca, 
zdali 1en trudny egzamin. Komsomoł zapi6a.l 
w swą boga.tą historię now-e, IW'Spdniale stro• 
nice. Do spisu tych, którzy wykuwail.i i po• 
więks.zali sławę Komsomołu przybyły nowe 
nazwiska. Z.oja Kosmodemiańska., Aleksander 
Matmsow, Jurij Smimow, Miikołilij Gastello, 
Liz.a Cza.jJ.dna. i wiele, wliele dlllillych. Bohater• 
stwo stało się a:jawiskdem masowym w ik.raju 
socjalia:mu. 

W Ja1ta.ch wojny 3.000 koIMOmOlców walcz1' 
cych w s.zeregach radzi-eckich sił zbrojnych 
otrzymało szczytne odzn.aoenia Bohaterów 
Związiku Radz.ieckiego, 3,5 mi.lion& komsomol· 
ców wstało odznaczonych orderami i me<lala• 
mi Związku Radzieckiego. 

W ok.resie powojennym młod.Zii paitnioci r~ 
dzlieccy ofi<1mi-e walczą o termmowe wykona­
zrie planów nowej stallnowsk.iej pięciolatki. 

W walce o komun.i= wy.rósł nowy czło• 
wiek, u.zbrojony w wdedzę, wydhowamy w go­
towości do poko1I1ywan:ia wis'.rellich trudnośei, 
w gotowo§c.l służby swej 110cja/Jstyczne; oj• 
czyźnJe. S. Stanisławska 

bolmlfill:ów d chłopów d06iało odznaczenia za 
wzorową pracę. Praiwrie wmy6Cy delegaci 
X Zjarz.du kom.so!IllOłu byld odmaczend or-dera­
mi i m-edalami ZSRR. Na xjeźdzJJe itym, w kwie 
tn.iu 1936 roku ipmyjęty 7JOStał program l .sta· 
tut Wszechzwiązkowego Leninowsklego Ko­
munistycznego Związku Młodzieży. Zjazd ten 
wszedł w historię Kol'nromołu jako rzjazd nau­
iki 1 wychowaniar m.ł<ldzieży rad:Lieck.iej. Zjazd 
wezwał wszysllie komsomolskde organizacje 
do konoe11Łracjd uwagi 111a odcinku komu,ni­
stycmego wychowania i 67llrolema młodego po 

11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-rrrr-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11~1n-nn-1n-

kolenia. 

Jaskrawe pogwalcen ie Ko n st y tu c ji US A 
Imperialiści spychajci Amerykę do faszyzmu 

Skandaliczny proces przeciw 12 komunistycznym przywódcom 
Jak donoszą z Nowego Jorku - w dniu 

wczorajszym 11ast11iP.iło u.koronowanie ofensy­
wy amerykańskich imperialistów przeciwko 
demokmcji w swojej ojczyźnie, a m~anowicie 
ro.zpoc.ząl sdę proces w nowojorskim sądzie o­
kręgowym, PRZECIWKO 12 PRZYWÓDCOM 
KOMUN/STYCZNYM. 

W 1938 r. Kom!!<>moł obchodził dwudzfe.sto­
Jecie swego istnienia.. WKP(b) witając Kom-
11cmoł pisała: „W ciągu 20 lat Komsomoł prz-e 
sredł bohaterską drogę wa.lk d zwycięstw. Kom 
som.oł wychował dziesiątki i setki tysięcy 
wspaniałych, radlii.eckich ludzi. mężnych, nie· 
ust.raJszonych bojowników narodu radz:ieokiie- Działacze komunistyczni będą sądzeni pod 
go, :n&jleps.zych przedstawicieli młodego po- fałszywymi zarzutami, przy czym akt oskarże­
kolenia. robotni·ków, chłopów, xadzieck·iej in- nia zostal sporo:ądzony pr:z-ez Federalny Sąd 
t~ligeneji, pracujących na wszystkich odain- N 

ciu siły i gwałtu''. Jedyny dowód, na !którym 
opierają się powyższe zara:uty, dostarc.wn~ 
p.rrz;ez Departament Spraw:i-edliwości, to fakt, 
.iż przywódcy komuzri·styC7lll.i, „nauczali l wy• 
znawali za.sady marksizmu-leninizmu"', Z t-ego 
więc półgłówkd faszys'lowme wyciągnęły 
wniosek, że wspomniani przywódcy komuni· 
stycZlll.i „spiskowali dla głos.zeni'd swodch .za.· 
sad". 

Przywódcy komunistyc7l!li wstali •~wa· 
ni w dniu 20 lipca i następ.nie zwolnieni Z4 
kaucją. Zabroniono jm jednakowuż prawa wy 
dalanda się poza granJce Nowego Jorku. Mi· 
mo kilkakrotnych apelów obrony, S<id nie zgo 
dził s.ię na odłożenie roz.p,ra.wy aż do chwild 
odbycia wyborów prezydenckdch. Oboonje zaś 
będzie olI!a toczyć się w okresie najwyższego 
napięcia kampanii wyborczej. 

·:rc.ach socjalistycznego budownictwa", ajwyższy. w którym zasiadają przedstawicie-
Po X-ym Zjeździ-e komsomols.kie organ.i.zacje Ie wielkich kapitalistów, oraz ludzie, żywiący Davia Foster Dennis 

rOJZwi:nęły ~z~roką ~ałalność. ideowo-wycho- osobistą niechęć do przywódców komunistycz· Ci ostatni oskarżeni są 0 organ~!towamie 
wawc-z,ą wsrod swoich czlonkow. Przeks"Ltał- .nych. „spisku celem obalenia rządu USA przy uży-
11~11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-.1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111_111_11 

Zwycięzcy wyścigu pracy w PZPB Nr 3 
Wyniki z tkalni -

Liczne organizacje demoik:TatyCZ111e protesto­
wały przeciwko procesowJ, uważając go za 
DALSZY KROK W KIERUNKU FASZYZMU. 

PZPB Nr 3 należą w Łodzi do lepiej pra· 
cujących zakładów pracy. 
Wielką zasługę w uzyskaniu tych wyni· 

ków mają najbardzńej ofiarni i jwiadomi ro 
botnicy, którzy SW!\ pracą codzienną zdoby­
li sobie zaszczytne miano prwdowników 
pracy. 

W · dziesiątym etapie współzawodnictwa 
indywidua,lnego nagrodzeni zostali w tkalnt 
PZJPB Nr 3 następujący pracownicY': 

Na sześciu kros111ach pl"Zyznano 3 komple­
ty nagród. Pierwsze miejsca zajęły: Alek· 
Sandra Stefaniak (167 proc.), Leokadia Wej­
man (170,5 proc.) oraz J óze:fla Stal'IZyńska 
(159,2 proc}. Trzy nagrody drugie przyztt!.a­
no: Franciszce Korwackiej (1S8 pro~.), Marii 
Pachulskiej (157,5 proc.) oraz Marlii Brze­
zińskiej (149,5 proc.). Nagrody trzecie otny­
mały Biarbara Sznycer (157 proc), Maria 
Sobczyńska (152,5 proc.) i Waleria Grochow 
ska (148,2 proc.). 
Wśród tkaczek pracujących na C'J'Jterech 

krosnach rozdzlielono 4 komplety nagród. 
Pierwsze nagrody otrzymały B:ronismwa 
Deka (184,5 proc.), Leo'.koadia Bogacz (186,5 
proc.}, Henryka Mamrot (186,5 proc.) oraz 
Irena Gruszczyńska (160,4 proc.). Drugi~ 
miejsca Zidobyły Maria Grzelak (183 proc.), 
Genowefa Zwolińska (185 proc.), Maria 
Szumska (174,5 proc.) i Maria Jaskóła 
(157,1 proc.}. Trzecie miejsca zajęły Zof:a 
Konwerska, Feliksa Bojanto~ka, Stefania 
Marciniak. Trzecią nagrodę przyznano tak­
że stanliSlławO'Wll Pawełczykowii, · 

Tkaez10m pracującym na 2 krosnach szero 
kich przyznano 2 komplety nagród. Pierwsze 
miejsca zajęli G€nowefa Kmin (195,5 proc} 
i Stanisław Ziółkowski (157 proc.). Nagrody 
drugie otrzymali Kazimiera Kołodziejczyk 
i Stanisław Dąbkiewicz, trzecie Kazimiera 
Rzeźnik i Władysław Różalski. I 

We współzawodnictwie na 3 krosnach 
pierwszą nagrodę zdobyła Stanisława Rosiak . 
drugą Władysława Brzezińska, a trzec:ą 
Stanisława Bartczak. 
Wśród tkaczek pracujących na 2 krosnach 

kolorowych pierwsze mieJ&ca zajęły Józeta 
Szewczyk 185 proc.) i Stef.anta Rudnicka 
(180,5 proc.). Drugie i trzecie nagrody otrz:v 
mały Maria Potocka (175 proc.) i Marta 
Fijałkowska (171 proc.) oraz Józefa Miksa 
(162,5 proc.) i Maria Wieczorek (163 proc.). l 

Proces ten - twderdtz:ą demok,reci - ma iia 
Na krosnach ,,Verdol" (wyrób kołder) I A") i Jan1'n·~ p j (oddz B") D 1 ce/u wyjęcie spod prawa partii komunlstycz· 
od na- " "' a or · " · a &ze ne; oraz stanowi jaskrawe pogwałcenie kon· 

gr zend zosta]i Stanisław Piestrzyńskd, Jo- miejsca zdobyły Bronisława Mrozek, Euge· stytucji USA. Jest to atak na prawa Kongre· 
zef Fornalczyk i Tadeusz Nowicki. nia Kopczyńska, Zofia Traczykowska, Hele- su Postępowej Partii Wallace'a, demokratycz• 
Spośród majstrów tkackich pierwsze na- na Ziembicka, Władysława Piotrowska i Cze nych organdzacj.i munyńsldch i li=ych zwj~ 

grody otrzymali Michał Sobczyk (119 .9 sława Łubiech. ków uwodowych. 
proc.}, Marian Tosik (132 proc.} i Henryk Wreszcie w snowalni nagrodrono Zofię W liczbi-e 12 przywódców, oczekujących roz 
Kuliński (119,8 proc.). Drugie miejsca zajęll Czajkowską (177,5 proc.), Genowefę Kuchar prawy, z:najdują s-ię: William z. Forster -
Feliks Juśkiewicz (114,6 proc.), Wacław prz·ewodnJczący Parti.i, Eugene Dennis - se• 
Niedbała (131,2 proc.) i Wojciech Olcnk czyk (177 proc.) i Kazimier~ Cyl (167,5 kretar:z geaieralny, John Gates - redaktor na• 
(118,8 proc.}, trzecie Józef Życiński, Stan!- proc.). czelny Da.ily Wo,rker'a, Carl Winter - prze· 
sław ~anaszczY:~ i Ant~ni Pawełc:z:l'.k. Nazwis~a pracowników, n~gr<_>d?JonylC'h. w wodniczący pa.rtii w 1>tan.ie Michigan, oraz 
Wśrod przew1Jaczek merwsze mne1sca Zd- przędzalru PZPB Nr 3, opubhku3emy w Je1- członka Rady Miejskiej Nowego Jorku -

jęły Otylia Marko, Zofia Antczak (oddz:iał nym z najbliższych numerpw „Głosu". J. B. Davis. . •.• „„ ••••••• „ ............................................................................ . 

Gimnazjum Przemysłowe. na razie bez pomieszczeń~ 
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane ma rychło ukończyć odbudowę gmachu 

. Do .Redakcji naszej wpłynął list od dyrek· Prredsiębiorstwu Budowlanemu, Zjednoczenie I rozebrane. Dyrekcja S-Z.koły zwraca się zatem 
CJi Gimnazjum Przemysłowego przy ul. Tar- Łód~kie, Oddz.ila.ł Nr 2 przy Al, Kościuszki 43, do naszej Redakcji z prośbą o interwencję w 
go~ej 57, mieszczącego się w lokalu Państwo Roboty remontowe mialy być ukończone na I tej sprawie, bowiem rok Slikolny zaczął się 
weJ Fabryki Aparatów Elektrycznych. 31 lipca. Tymczasem do dnia dzisiejszego już przed sześcioma tygodniami i Dy.rekcja 

Jak z listu tego wynika, w maju ubiegłe,;o uczniowie gnieżdżą się wd wóch salach, z któ jest w obawie, czy będzie w ogóle w stanie 
roku w fabryce wybuchł pożar, którego pa- rych jedną przeznaczono na świetlicę, a dru wypełnić szeroki program S1Lkolny, skoFo 
stwą padła część lokalu, przeznaozonego na gą na salę gimnastyczną. Sa1a maszyn, gdzie uczniowie są pozbawieni zajęć praktycznych 
Gimnazjum. Fabryk~ ogłosiła przetarg na uczniowie odbywali zajęcia praktyczne, z.upel Stan budynku sprawd~llśmy na miejscU 
remont, który powierzono Państwowemu nie nie nadaje się do użytku, a maszyny są i okazało się, że list odpowiadał rzeczywi­

.ilodern na.szqch artqhu.!.2!!!, 

Dzięki interwencji „Głosu" rolnicy będą mogli 
czynić tanie zakupy w Wielkich Halach Targowych 

W związku z naszym artykułem pt. „Prze­
oczenie - które należy najrychlej napr::i.­
wić" -;- zamieszczonym w Nr 283 „Głosu", 
otrzymaliśmy z Centrali Tekstylnej nastę­
pujące pismo: 

„Dyrekcja Cent'l'ali Tekstylnej, uznając 
słusZ!llość zawartych w tym artykule 
u-va9, wydała natychmiast odpowiednie 
dyspozycje kierownikom sklepów Centra 
li Tekstylnej w Halach Targowych przy 
ul. Kościelnej Nr 6, aby przy detalicznej 
sprzedaży pewnych towarów tzw. „defi'­
cytowych" na. legi tymacje zwiazkowe, 
były honorowane również legitymacje 
Związku Samopomocy Chlopsldej i legi­
tymacje Związku Zawodowego Robo·t­
ników Rolnych. 

Podobnie Dyrekcja „Centrali Ha.ndlo­
wej Przemysłu Skórzanego" - powi:a.do­
miła nia.s o wydaniu odpowiedni1ch dyspo 
zycji dla swoich sprzedawców w Hała·ch 
przy ul. Kościelnej. Od tej chwili legi. 
tymacje Samopomocy Chłopskiej i Związ 
ku Zawodowego Robotników Rolnych 
traktowane będą przy sprzedaży kOO:u­
chów, futer, obuwia, skór podeszwow.yJh 
itd, - narówni z legitymacjami robot.ni­
'tów przemysłowych. 

W ten sposób chłopi, którzy przybywa 
ją do naszego miasta z produkt.Hm!' wiej­
sldml, mogą za uzyskane ze sprzedaży 
pieniądze na zasadzie legitymacji njaby­
wać wszystkie towary na równi J ł.ó"ą:­
kim ś\\o-iatem pracy". 

stości 

W ~wiązku z tą sprawą zwróciliśmy się .o 
wyjaśnienia do Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego. Dyrektor Naczelny Przed 
siębforstwa z-0rganiz0wał inspekcję na miej· 
scu robót i zbadał szczegółowo faktyczny 
stan rzeczy. Okazało ~ię, że roboty zostały 
opóźni0ne, bowiem w trakcie trwania remon 
tu koszty wzrosły o 120 procent w stosunku 
do sumy przewidzianej w chwi.U zawierania 
umowy i dyrekcja Fabryki, która jes.t głów· 
nym lokatorem gmachu przy ul. Targowej 
57, mus1ała otrzymać odpowiednie kredyty, 
W chwili obecnej trwają roboty w dalszym 
ciągu, jest już odpowiednia il-:>ść niezbędnych 
materiałów i Dyrekcja Przeds. Budow1~nego 
zapewniła nas, że w ciągu 10 dni położone jut 
będą podłogi i otynkowane stropy, co UJ :oż· 
liwi Gimnazjum Przemysłowemu korzystanie 
z lokalu i uruchomienie warsztatów. 

Mamy nadzieję, że obecnie Państwowe 
P~eds.iębi?rstw-:> Bu~?wlan.e wypełni swoją 
obietnicę i 160 uczmow G1mnazjum Przemy­
słovrego będzie r.:iialo odpowiednie warunki 
do p.racy i nauki. im. z.) 
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Dlaczego jest źle - , kiedy powinno być dobrze 

Rada Zakładowa,- która nie jest gospodarzem swej- fabryki 
W rażenia z wieczornej wizyty w PZPB w Rudzie 

Byłoby mespr,awiedliwością, gdybyśmy o Ra 
dzie ZaJdadowej PZPB w Rudaie powiedzieh, 
że jest Radą złą. Przecież przewodn:czący jej, 
t'Ow. Janic, oraiz zastępca jego tow. Warda, to 
stany bojownicy, s.zcwrze oddani spraWie ro­
botn,iczej. Przecież i re>szta członków Rady w 
lwiej części składa się z ludzi porządnych, 
ucu:iwych. Na zebraniach .robotniczych pada 
Jednak niemało gorzkich słów pod adresem 
tej Rady .i ni'!! jeden :zarz.ut. 

Czy ~ to urzuty bezpodstawne, zarzuty 
„wiecmych malkontentów"? Niestety, nie. Za· 
.rzuty, wysuwane pod adre6em Rady rud'Z<k.iej, 
są pn.ewa.inie u.zaMdnione. Więc jakże to jest 
możliwe, by ludzie ci, .razem wzięci, stanowili 
zespół, dzlia.łający - oględnie mówiąc - wca­
le nie najlepiej. 

Cl)' tutejsu RMa pracuje biurokratycznie 
,,od godziny do godz.liny"? Na ogół nie. Ot. 
nawet w tej chwili, choć już jest póżna go­
dziina wieczorna, siedzi tu tow. Jalliic ści&ka­
j11c rękoma skro.nie, a tow. Simowa, radna od 
spraw kobiecych, uu.ka po 6Zufiadk.ach prOS'Z· 
ku :z: kogutkiem. 

- Ja już mam dosyć tego ~zystkiego -
akuty się tow. Janic - już nie mam sił„. 

'f.rudno podejrrzewać tych dwoje, że prze­
e!a.dują bezczynnie na 1wych stołkach biuro­
wych - oni rzeczywńście pracuj11 i to wcale 
nie lek.ko. A więc wracamy do pierwotnego 
pyta.nia: dlaczego jt!6t źle, kiedy powinno ra­
czej - być dobrze? 

Wydaje nam się, te główn11 przyC'Z)'n!l tego 
jest fakt, iż tutejsza Rada Zakładowa nie jesl 
gospodarzem w swoim zakładzie pracy. Dowo­
dów można przytoczyć wiele - chociażby na 
podsta'Me opowiadań obu moich rozmówców. 
Weźmy przyikład pierw5zy z bnegu: kilka ty· 
godni temu wykryto tu aferę pieniężną w re· 
feracie socjalnym. Kierowniczka jego, niejaka 
pibn.l Bi.rkowska, wzięła do włas.nej kieszenri 
ilciilkana.ście tysięcy złotych, wpłaconych przez 
rodziców na ikolonie letrae. Rada - oW>Szem­
przyc'Lyniła 6ię do wykrycia tej afery ! odda· 
ła oszustkę w ręce 6prawiedliwośd. Na oko 
więc wszystko wygląda w porządku; złodzieje 
grosza publicznego tra.fiaj!l fl[ię przecież jesz· 
cze, niestety, wcale nierzadko. Lecz ;przeoie~ 
ta sama referentka przez dłuźezy o-kres czasu 
rządził-a się, jak szara gęś w wydziale ~ocjaJ-
111.ym, kogo chciała wysyłała na wczasy (a mia· 
ła jakoś pociąg do wysyłania właśn6,e urzęd· 
ników, a nie robotników), komu chciała., da­
wała od.7.ńeż roboczą, pożycz.ki bezzwrotne itd. 
Rada Zakładowa przez ten czas - owszem -
utrącała :niektóre jej posunięcia, Inne trochę 
poprawia.la. Czemuż jednak nie trzasnęła pię­
ścią w stół, nie zażądała kategorycr.n.ie usu· 
nięcia tej pa.n.i, choć wiedziała, te j~t to czło· 
wiek obcy klaeie robotniczej, chociaż afiszo· 

czelnego, o tym, by Rada opiek-0wała eię przo że podołać swym obowiązkom, a rada - nie 
downlkami pracy - nie ma mowy. Towarzy- może stac się gospodarzem swej fabryki. 
sie nie zainteresowali się nawet. dlaczego ni Należałoby pomyśleć o tym, by obec­
stąl:! m zowąd zniknęła z tere.nu zakładów za- nej Radzie pomóc. Pomóc nie tylko 
słuU>.na i znana w całej Łodzi przodownica przez krytykę - tej zda]e eię miała już 
pracy, tow. Z iółkowska. ona sporo - lecz pomóc praktycznie w zna-

Towarzysze z prezydium skarżą -;ię, że pra- lezieniu lepszego systemu I stylu pracy. Po­
cu ją zupełnie sami, że ogół radnych wcale im móc w uaktywnieniu radnych w oddziałach , 
nie pomaga. A przecteż uaktywnienie radnych w ustaleniu śdsłej łącznoś<'i ?. całą 'Załogą. w 
oddziałow~h zależy w dużej mierze od same- zdobyciu jasnej i wyrażnej pozycji wobec dy­
go prezydium. Nie pomyślano nawet o tym. że rekcji t w ustaleniu śc1-;łej współpracy z tą 
ubrania robocze powinni rozdzielać radni od- ost'ltn:ą. 
dzii!Jowi, a nie majstrowie lub kierownicy, nie Pomoc ta przyf§ć powinna ze strony Zwf~­
pomyślano o tym, że radni oddziałowi mogli- ków Zawodowych, a przede wszyslkim ze str<J 
bv rozstrzygać różne spory rodzinne człon- ny komitetów fabrycznych obu parli! robotni· 
ków załogi Hp sprawy, którymi prezydium, czych. Dotychczas, niestety, Rada pomocy tej 
jest pneciążona i w których po prostu tonie. nie miała 
Przy 1aikim systemie pracy prezydium nie mo- H. W. 

Delegacja węgierska w ·Łodzi 

W tych dnlach bawlla w Łodzl oflc/alna delegacja handlowa węgleraka pod przewodnic­
twem dyrektora departamentu węgierskiego Ministerstwa Handlu, Szllagyi. 

Delegaajl towatzyszyli z ramienia naszego Ministerstwa Przemysłu I HQJldlu, dyr. depar 
lamentu, ob. Nowicki wraz .1 wyższymi urzędnikami Minislerstwa. 

Przed.stawi ciele rządu węgierskiego zwiedzi li Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełniane­
go Nr 1 oraz składnice t hurtownie Centrali Tekstylnej. 

Go§cie węgierscy byli podejmowani przez dyTektora naczelnego Centrali Tekstylnej. ob 
J. Stroczana. Omówiono szereg zagadnie/I, związanych 1 rozwojem l!'tasunków handlowych 
mlęazy Węgrami J Polską, oraa rozszerzeniem wymiany w d1iedzi1tle wl6klennlc1ej. 

Ziemniaki s.q tanie i jest ich pod dostatkiem . , 
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MUZYKA I UPRZEJMOSO 

Tramwal, \o bardllo poiytecmy środek 
komuni'k.acjl. Słedąc (riadko) albo s~ 
Jąc {naJczęśclej) w wagonie można. się 
na.patrzeć i nułucb.ać. Na pnykład WC'ZO 
raj na1łucbałem się t&k, te ml bębenki 
popuchły. 

We!zlo do w~onu łneoh dryblasó~ 
i dawaj ~polie „ślaglery". Potem z mi! 
nami ludzi ciężko spracowanych poprosil1 
o · należność. Co mieli robić biedni pasa.· 
ierowte, nie tyle przyciśnięci - ile śei-
ś~ęcl 1 . 

Jeśli który miał astat.nie dziesięć zło­
cła ków w kieszeni, to też dał, bo się 
wstydził odmówić. 

A podobno istnieje saka.z „koncertowa 
nla" na ulicach. 

Z przyjemnością r;aobserwowałem inni\ 
5Cenę w tramwaju: Jeden obywa.tel dru " 
giemu obywatelowi wdepnął, jak t-0 się_. 
mówi, na odcisk. I, o miwo, w tej samej 
chwili „wdepnąwszy" uchylił kapelusza, 
aza.rująco się uśmiechn"ł i powiedział 
„przepraszam". Słowo te podrłalało ma.­
glC'mie. „Wdepnięty" również uchylił ka 
pelusz,a, uśmiechnął slę tez serdeczni'e 1 
powiedział „nie szkodzi". 

Tak byM zachwvcenl obopólną uprz0.f­
Dl-OŚCllil\, ie na naJbilłtlym przy•nku 
wYsłedU razem i poszli na wódkę. 

POWOD DO DUMY 
Na jednej z wntaw w centrum miasta 

(sklep kape uunic:.y) widnieje pięknie 
wykonana (oo prawda, to prawda) tablicz 
ka • następującym napisem: 

Seit 1799 
Hiickel 

Czy możemy się szczycić, ze ;,herr 
Uflckel" tyle lat WYzysldwał swych ro­
botników (w tym rzędzie i polski-0h?). Ja 
osoblścle jestem dumny, łe mój „Hfick2l" 
Jest produktem Państwowych Zakładów 
odn<'śnego pnemysłu i pny dobrej ja· 
kośol nie k0sztuJe drogo. 

MIEJSKI 
tJNIWERSYTET SPOLECZNY 

Wydział Oświaty Zat'Z4dU Miejskiego w 
Lodzi organizu.ie WJ!Orem lat ubiegłych wy­
kłady w M.U.S. 
Wykłady rozpoaeynają, się w dniu 25 

października rb. w 2 punktach: 1) ul. Piotr 
kowska 64 dla III roku, 2) ul. Piotrkow­
ska 187 dla I i II roku, odbywają się trzy 
razy w tygodniu: w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 19. 

Zapisy od dnia 21 bm. przy ul. Piotrkow 
skiej 64. n p. pok. 110 w godz. 18 - 20 
codziennie. 

Bli!sze szczegóły w afiszach oraz przy 
za'J)isiich. 

• wała się legitymacją PPR? 
Wirnę w tym wypadku ponosi oczywiście, 

nie tylko Rada, ale i organizacje fa.bryc7Jle o· 
bu partii robotniczych. To jednak nie zmienia 

Jui czas czynie .zapasy na zimę 
wcale postaci rzeczy. 

A teraz drugi przykład: w PZPB w Rudzie 
zlikwidowano stołówkę. Towarzysze tłumaczą, 
że korzy-;tało z niej mało osób, że pracuje tu 
dużo ludzi ze wsi i że w ogóle załoga woli ja­
dać u siebie w domu. Czyżby rzeczywiście za­
łoga rudzka była ulepiona z Innej gliny, niż 
załogi innych fabryk? Przecież wiadomo, że w 
Rudzie pracuje bardzo wiele młodzieży, której 
:z.naczna część nie ma rodzin, ani domowych 
obiadów. Wydaje nam -;ię, że Rada poszła tu 
po !..ni.i najmniejszego opom, że powinna by­
ła raczej pomyśleć o tym, w J6:1d s.posób po; 
praw,ić obiady stołówkowe, n.Iz llkwtdowac 
stołówkę. Czemuż Rada tolerowała taki stan 
rz:eczy. że hodowana przy fabryce na zlew­
kach stołówkowych nierogacizna nie ttzła na 
potrzeby stołówki, a tylko na sprzedaż wolno­
rynkową? (stołówka miała prawo je zakupy­

Zaopatrzenie rynku łódzkiego w pełni zapewnione 

wać, ale po cenie wolnorynkowej). 

Zaopatrzenie ludnośol Łodzi w ·ziemniak/ od­
bywa się obecn.le dwoma ' sposobami. Jednym 
z niell są pun4ty zsypu PSS. gdzie ludność 
miejska może t.akupywać ziemniaki w cenie 
700 zł za metr, drugiqi 1111 dostawy, płynące 

bezpośrednio ze wsi. Dowozy ziemniaków z 

terenu wiejskiego są teraz dość poważne. 
Wpływa na to opłacalność ceny. Ogn.iwa sku­
pu Państwowe I epółdzielcie płacą rolnikom 
za metr ziemniaków loco stacja załadowcza 
500 zł. Opłaca 1ię więc producentowi d06tar­
czać 'kartofle bezpośrednio do mia~ta, gdzl(\ 

Jesień i zima też majq swe uroki 

Ośrodki wypoczynkowe czekojq na wczasowiczów 
Fundusz W czasów , przy OKZZ utrzymał jak Lódź, do 16 bm. zgłosiło się na wyjazd 

szereg ośrodków· wypoczynkowych na. zaledwie około 100 osób. 
okres jesienny i zimowy. J3ez przerwy więc Wszystkie domy wypoczynkowe, o kt6· 
czynne są. domy wypoczynkowe: w Zako· rych pisaliśmy powyżej, są. doskonale za· 
pan_ im, Szklarskiej' Porębie, Bierutowi· opatrzone i posiadają komfortowe urzą.dze­
cach, Kudowie, Dusznikach, Polanicy i Lą.d nia. 
ku Zdroju, poza t:Ym w Krynicy i Spale. Czy nie lepiej wykorzystać urlop w okre-

Niestetv frekwencła w chwili obecnej sie zmniejszone.i frekwencii. niż latem tv· 
jest b. słaba. za dowod czeg-o niech posłuży godnian;ll czekać na wolM miejsca lub na· 
fakt, że w tak dużym ośrodku robotniczym, I rażać się na ich brak? {m) 

Rada miała prawo żądać od dyrekc}i, by 
podno-;ila rentowność prze?. usprawnienie pro­
du.kcfi, a nie przez hodowlę. Rada dop.uś~1ła 
nawet do tego, że sala stołówkowa, naiwięk· 
sza w fabryce, została obrócona na cele pro-

~~:~Tr{J~~~. a leraz nie ma lokalu na zebrania Podcienie na narożniku ul. Piotrkowskiei i Daszyńskiego 
Rad„ nie potraf.iła nawet uregulować neczy Z b d K 1 i Z d M. . k• 

tak drobnej, a jednak ważnej ~a załog', j~.k O ra O eg Urn arzq U 10JS lego 
higieniane pamiestzczenie dla mięsa przydz1a- Na wczorajszym posiedzeniu Kolegium Za roboty remontowe l meblarskie w Aptece 
łowego. rządu Miejskiego omawiano szereg żywot· Miejskiej przy ul. Piotrkowskiej Nr 113, 

o tym, by Rada wiedziała, oo l'lię dzieje i nych spraw dla naszego miasta. Drugą sprawę, którą ostatecznie załat. :o· 
jednoprocentowym funduszem dyrektora . na· Między innymi zatwierdzono kredyty na no, jest urządzenie poddeni w kaml'enlcy 
!.:;.;;.::,;~::;.;;;;.:.;;;..;.;,:.;..;;_..;.;;;;,;.;;;..;;;.;;..;__....;. _______ ._ _______________ przy ul, PiotrkoWsklej Nr 98, gdzie mieści 

Wsp6lne interesy i wsp6lne c.ele łą,czyły ·na Niemc6w, ukrywających prześladowanych i 
prtedwojenną defen!ywę i faszyzm. ~ac~elny poszukiwanych Po1ak6w. . 
zaś cel jaki im przyświecał - było dązeme c~ó Następnie wstąpił wraz ze znanym konf1den. 
zdławi~ni& ruchu rewolucyjnego''. Oto oskarze tern Derengiewiczem, stracQnym w roku 1942 na 
nie, jakie padło z ust prokurator& Grębec.kie- podstawie sądu podziemnego, do POZ (Pols.ld.ej 
go, wskazującego jako przykład n~ Antorueg~ Organizacji Zbrojnej) „ Wespół z nim FehcJ~­
Felicja.nia.ka, konfidenta., kt6ry zasiadł wcioraJ niak wydawał w ręce gesta.po członk6w orgam-
w Są,dzie Okręgowym 11a ławie o~arżo~ych. za.cji. 

Fclicjaniak, piastujący prze~ WOJną ~ieprzer- WAród ezeregu ludzi wydanych przez Felicja. 
wanie w ciągu 15 lat stanow.isko w~iado.w~y niaka był również dzi~iejszy wiceprezes MRN 
w Urzędzie śle~c~ym. vt. L~dzi,z ch~l~ weJŚCta - Wacław Egielskf, który w latach przedwojen 
okupanta, angazuJe się Jako agent npo. nvch odsiadywał karę 6-lctniego więzienia za 

" · · t · gantem gesta.po Tu • W rok pozmeJ zos llJO a . • przekonania komunistyczne. 
Felicjaniak okazuje wszechstronnoś6 :zamtere- . . 

"' · · · bardzo oźywi'on„ działa.lnoś6 Sąd pod nrzewodnictwem eędz1ego Walewskie sovtau i przeJ&Wia ..,, · ł' . . 

Składa doniesienia nie tlrlko na Pol&ków. alA i .11:0 1kazał - Felicjaniaka na·ka.r~ 6mierei,, 

się Powszechny Dom Towarowy. PDT nie 
zastosował się do planów budowlanych, za 
twierdzonych przez Zarząd Mjejski, które 
przewidywały. że dom od strony ul. Daszyń 
skiego i . Piotrkowskiej będzie miał podcie­
nie, oparte na kolumnach, co w znacz.1ej 
mierze odciążyłoby ruch uliczny. W-0bec te· 
go Nadzór Budowlany za pośrednictwem 
Wydziału Odbudowy ściągnął na ten cel od 
PDT z góry 2,5 miliona zł. 
• W tych dniach przystąpi się już do przebu' 
dowy narożnika. Od strony ul. Piotrkow­
skit j urnnięte zo~taną s'opnle, a na 'en miej 
sce zbudowane zostaną takie ~chody, które 
umożliwdą rozszerzenie chodni.ka w tym 
miejscu. 

Od strony ulicy Daszyńskiego zostaną 
cofnięte o 4 metry w głąb słupy, okna zaś 
p;osłużą jako arkady podcieni. Zanim przy· 
stąpl się do właściwych robót, urządzone bę 
dzie wejście zastępcze, aby ni~ zamykać 
Domu Towarowego. bn>. 

uzyskuje za n:e wyższą cenę. około 800 zl z.a 
metr. tak bowtem w wolnym handlu kształtuje 
stę cena kart<lfli. 

Centrala Rollticza na potrzeby Łodzi dnst.ar· 
czy w okresie je&1eni? 1fl lysięC'y ton z11~mnia· 

ków. Podobną ilość rozprowadztć ma PCH 
mtędzy stołówki, szpitale \ Inne Instytucje. 
PSS dotychnas roz5przedala ponad tys1ą<" ton 
ziemniaków w p:)łhur<:ie 1 Hm~q11zynow1Jła w 
piwnicach na okres zimowy l.200 too. W tej 
chwtli punkty zsypu PSS po~iadają duże upa• 
sy r.iemniaków, skąd w d11ls1yrn cfągu łodzia· 
nie mogą się w nie zl'lop11tryw11ć. 

Normalne zapotrzebow11nif! ŁodzI w ziem· 
niaki obraca się w qra.nice•h ok'lło 60 tysięcy 
ton. Ilość ta pokrywa potr,PhV ludnośCi w o· 
kre6ie jettienno-zimowym i Wlrt~ennym , 5(1 r!o 
60 procent tej kwoty wyniosą rfn t;iwy fur­
mankami gospodart1tw ch!op6kich, N11tomiast 
lnetytucje. które zaopatrują Ł6di. w ziemn.iaki, 
przygotowują się do ich w/nściwego zomoga­
zynowania. Zaobserwować sH~ da je tei jesieni 
dość niepożądane zjawisk0 powstrzymywania 
się ludności robotniczej od czyniPnia więk­
szych zapaeów ziemniaków na zimę, Co gor­
sza. kwoty, które wstały wypłacone pracują­
cym przez zakłady pracy na Mkup z·iemnia­
ków, bywają w budżetach domowych zużyt­
kowane na inne, jakobv pilniejsze cele. W 
tych warunka•h zapełniła PSS fuż ws.zystkie 
posiadane maoatyny. Staje więc na porządku 
dziennym problem zakfJp«>Wania całej, ko­
niecznej na potrzeby mfiu;ta rnerwv ziemn:a­
ków. Ten obo·łfiązek zamaqazynowania rezerw 
epa:inie także na barki Central! Rolnkzei 
Jak wid?imy, sprawa zaopatrzenla Łodzi w po 
trzebne ilości ziemniaków została przez powo­
łane do tego czynniki grulltownił> obmy~lona 
,\ będzie właściwie zrealizowana. Nie rna więc 
obaw, ażeby tej zimy mieszkańcy naszego mi.a 
sta napoi.kali na trudności przv zaopatrywaniu 
się w te.n ważny artykuł codziennego sooży-

~· (I. K.} 

TRAGICZNY WYPADEK 
SAMOCHODOWY 

W dniu wczorajszym na. trasie l!;.;czyca: 
Krośniewice wydarŻył sie tragiczny Wy­

padek samochodowy. Jeden z pasażerów 
rostał ciężko ranny, a drugi pasażer Tade­
usz Nowicki zmarł wskutek odniesionych 
ran w szpitalu w Łęczycy. Kierowca Cze­
sław Korwalski jest cię~ko ranny. 

Wypadek nas~pił wskutek pęknięcia bol 
~ k6try łączy reso;i: z podwoziemj .(m~ 
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12 paźdzfern.ika br. cała Polska święciła czwartą rocznicę bitwy 
pod Len.ino. Bitwa pod Lenino, stoczona przez walczącą po raz pierw­
azy u bo.ku Armti RqdziE:ckiej I Dywizję Wojska Polskiego (tak zwa­
nych popularnie .- ,,Kościuszkowców") stanowi nie tylko chlubną 
kartę bohaterstwa żołnierza polskiego, lecz przede wszystkim nie­
zmiernle doniosły akt braterstwa broni i polsko • radzieckiej przy­
jaźnJ, która dala · podstawę ODRODZENIA SIĘ WOLNEJ I DEMO· 

Nledziel.riy 
d. od at e k „G ł os u 11 

'1).RATYCZNEJ POLil<I LUDOWEJ. (Na zdjęciu - ,,Kościuszkowcy" 
· mr..szerujq na pozycje pod Lenino). 

A oto czołg • weteran, (typu T 34J, który szlakiem walki ,od 
LENINO po przez Lublin, Warszawę, Bydgoszcz, Gdynię i Gdansk 
przeszedł w zaciętych boiach 6269 kilometrów._ Obecnie znajduj~ się 
na zasłużonej „emeryturze" - w Muzeum Wojska Polskiego. 

Na zdjęc!ll - jeden z wielu tysięcy „podar• 
ków", jakimi bohaterska Armia Radziecka „go 
ściła" w owym czasie barbo.rzyftskich najeźdl 
ców h.itlerowskich. 

, . 
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i Z i_ycia kulturalno - oświatowego radzieckich kołcho.z6w 
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Gazeta l radio łączy 

wieś ze światem. 
najbardziej zapadłą 

i Te dwa wielkie ok.na wystawowe na placu Unl/ Lubelskiej i w Warszawie - Io okna na szeroki świat, mieści się bowiem za j Członkowie ko/chozll Im. : nimi MIĘDZYNARODOWY KLUB PRASY I KSIĄŻKI. l 1l zainteresowaniem odczytu ~ Niezmiernie pożyteczna la placówka została zorganizowana .s ln!-J cy aowiei;kiego rolnika. ~ cjatywy J staraniem Rubotnicz_e/ Spółdzielni Wydawniczej „Prasa", 

i ·:„„„ .... „„„„.„„.„„ ... „ ... „„„ ... „.„ .• „„„„ •. „„„ ... """"""'"''""''"'"""~'"''"'"''"'"'''''"'"""''""• 
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dza się z całą przyjemnością przy radioodbior-

.:: 

•• 

·=.! Nlc dziwnego, że chwile wolne od pracy spę 

· niku (kołchoz im. M_ołolowa). 

! 

~ ' ~-! 
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; 

I 
ł=_.:_ . · Gdy gazeta t-ra!I „w pole", czyta się f~ !=:::::~::==:: • wspólnie, na głos fkałchoz im. Kujbyszewa). _ 
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ł.::·. Bibli-Oteka kolchow „ZwycJęstwo" (rejon • 
Moskwy) cieszy się wielkim powodzeniem. W Radzie Bezpiec.zeństwa - U.SA przeprowadza „manewry" 

w sprawie Berlina przy pomocy pmisiw nojmniej w tej_ kwestii za.in-

Ten dzielny marynarz • rewolucjonista to . 
postać sceniczna ze słynnego Moskiewskiego 
Teatru Artystyr znego, . który obchodzi w br. 
swoje zasłużone 50-lecie. 

E:_,,,,,,,,,,.,,,,,„,,,!'''''''''1'•••••••1••••1••11''''''''1,,,,,,,,.,,,,,,,,.,,,1,,,,,,,,,,,,,"'''1' teresowanych (t. zw . . ,,n1ała szóstka··~· Belgia, Argentyna, Kanada, 
Chiny, Kolumbia i Syria). Wszystkie te próby .spalają jednak na pa· 

! newce - a stanowisko ZSRR spotyka się z pelnym poparciem opi-1 ruJ pubiicm•J „,,,, •wiato, 

Strajk za strajkiem: francuska klasa robot-
nicza walczy o poprawę swego bytu, walczy I W chwilach wolnych od krwawych egzekucji gen. Franco lubi 
jednocześnie o wyzwolenie swego kraju spod łowić rybki. Nie zapomina też o tym, iż sam jest „grubą rybą" . 
dyktatury kapilalll ameryka1iskiego. w mętnej wodzie anglo - amerykańskich interesów politycznych. 

: ' :. •lllltllllllflU,lllłUłflllłllllłUllłlHllllHIUllllllllJ.1'1Hll ... lllllłllfllllllllllltlłllllll!lltlłl111Hl1tlllłlll1111ł!llllłfllllllłJlllłl 1111n,11u111111HHlłllłllłfllllflllłlllllllllllllHUUlllllllllllUlłłllUfllHlllllllłlllllUlfl; 

J 



• 

~dan1 CzartkoUJshi 
prol. IJ. L. ' . 

. . _Co to jest życie? Jak powstało życie na ziemi? 
B1olog1a. J~st to n.auka przyro~mcza, , kt~ra ż~·cie jego nie było łatwe. Nauka szła mu Skromny, biedny, nieporadny życiowo, niepo­

siadający wpływów w t. zw. sforach uczonych 
pomimo całej wagi jego badań i zasług nauko· 
wych został zwyciężony przez możnych tego 
świata. Od nieustannego natfżania wzroku 'pod 
czas swych kilkudziesięcioletnych badań przy­

rodniczych o śl epł, mu•iał ustą.pić ze swego stano 
wi~ka. Zmarł w 182[) roku w nędzy i niemal w 
zapomnieniu. 

Inną dodatnią, cechą, tego dio:ieła jest tp, te 
w drugiej swej połowie zawiern ono wypisy z 
dzieł Dam ina i czvtelnik może beznośrednio 
korzystać ze słów tego sztandarov;ego' badacza 
i myśliciela XIX wicku. 

'Oczy o św1ec1e orgamzmów czy~1. twor~w zy· cię żko. Później gnębiła go nfdza. Skończyw~zy 
wych, bez względu czy to są rosimy, zwierzęta studia lekarskie rychło zdobył sobie rozgło~ ja 
czy, człowiek. Biolo.gia. ustala zarndnicze prawa ko lekarz; praktyka dawała mu duże doch~dy. 
rząazą,ce przyro~ą, zywą. , . „ . Mógł opływać w dostatki, wolał oddać się wy· 
„Je~nym z ~łow~ych zadan b1olog;1 Jest zna łi!cznio nauce i dzięki swemu wielkiemu nmy· 

~ez1e~1e . od1~ow~edz1 na trudne pytanie: co to słowi i charakterowi stał się jednym z nie boty· 
Jest zyc1ef pisze zmarły przed· paru laty słyn cznych Rlupów znaczących bieg rozwoju myśli 
ny botanik, prezes Akademii Nauk Z11·iązku Ba ludzkiej. 
dzieckiego - Wlodzimierz Kolnarow na pocz11.t. Pełnym p , · · k · 1 ł · 
k d d 

· k · .;k· z d · ·.' . o~yv1ęcenia pracy nau ·oweJ 1Y 0 tez p u prze mowy o sweJ Si\\ ~ 1 p. t. „, z1e,1 nw Życie inneg d 'k . lk' . . . . ozostawił jednak po sobie ltilku wyhitnych 
b. l „ 11 d . S ' łd . l . n r d . · o przyro m a wie lflJ miary, zv;ą· 'ó k , l 

10 ogn , wy aneJ przl'z po zie me "y a- cego na 1 . XVIII . XI .· k i· uczm w, torzy w11. czyli dalej o prawa dla po 
wniczą, „Książka" w przekładzie Włodzimierza Lamarckaprz(eWołIDIKe 1

L X ·"k 
10 

u, k a,~~ glądów ewolucyjnych - i czcimy obecnie jego 
"I' h ·1 d d „1. · Oś · • · · oruarow • ama1 , PFC ł ,, . "' lC aJ owa yr. epa1·t. ;v llllRten:twa WJaoV, Nich 'ł . 1111' s· h . ' k' s 'ł w ' pamięć, jako tego, co. pierw~zy który był m1j wy 

j k 10 ·.k B ' hl' t k.' p 1 " '· , , · aJ owa 1 ,_, rnc nms ·1ego po '\"daw b a o -y tmm „ 1 10 e ·1 opu .-.nau". - Ki;' .1. " B'l l p 1 N' · k · p' · itniejozym poprzedniki em genialnego Karola 
„Odpowiedź na to p'\"tanio ma duż<' znaczenie, k" · Jlj.ll .~a . 1 

l • opu· - _au · t. 6)· ocząt · Darwina, którego cl7.ieło p. t . „O powst11.11·aniu 

t 
· t lk kt · ·a · k · cieka owo zołmerz, po tem zam1łowanv przvrodnik o rue v ·o z pun - u w1 zema nau oweJ - b . . 1 ł d . d . ·b ·.k. gatunków'' ukazało Fię w 1859 roku, t. j. w 50 

wo~ci ·i zaintereRowań teoretycznych, lecz rów-
010

· ~ e.imulJą~~ roz ~g et te„ zmy otam 1; zo- lat po ,,Filozofii Zoologii" Lamarclrn. i ostatccr. 
nież dla rzysto praktycznych strnn dzialalMilci . gn, ~e.o ?gn, pa eon ° ogu - prowadził w nie ugruntowało naukę o ewolucji życia na 
człowiek11.' '' dążącego przede wnystkim cho- Jak n~Jcięzsz!ch wamnkaeh i;naterialnyc~ swe ziemi. 

. 'h d b . . P 1 . od oho badama RpecJalnc we wszystln~h tvch kierun-
c.iaz y o za ezp1eczema sw rro roc za.lll v ka h L' · d b · · · h d · " · „ · i d · ł l " K 1 D · któ o róh i do przedłużenia jego okresu żyr.iowego. . c · iczne · ro meJRZ<', ar zieJ rzucaJące ;i.yc1e z1a a no"" aro I\ arwma, reg 

w wymienionej książce autor dał przede 81 ~ w. oc~y fakt.y naprow11.dziły go na myśl, że zasługi •W dziedzinie biologii równe są zasługom 
'l'l·sz ,~tki.m zarys historii biologii w oktc~ie „i:a zien11 ~szystko podle.ga ciąf1ilym i nieunik- Nikołaja Kopernika w dziedzinie astronomii, 

XVI
JII . 

1
· XI w _ t ; od cza•ów mon~'m znuanom, stanovnącym istotę w·~zelkich mają jednakowe znaczenie w dziejach myśli 

w. 1 po owy X • · ,,. · · z;a 'sk" · 11 · ·. ł · 1 d k' · d · · · a· o ób o wielkiro-o przyrod~ika Rzwedzkie-go K11.rola Lin ··; wi . , ze „n:szy~ ne cm a .zorgll;mzow11.ne: u z ·ieJ, w praw z1w1e poc1ąg Jący sp s -
ncusza," !: cza~ów genialnerro Anglika Darwina, "~stc;ipuJąco na z1Pm1 są. prawdz1wri_n1 twoi:am1 pisał jeden z czołowych biolog6'v francu~kich 
:potem zaś porui-7.ył kilka ~a"arln iczych pytań z P1 zyrody, wyt:':orz~nym1 prz?z ~1::i. ~. duzych Marceli Prenant, prof. Sorbony Paryskiej, któ· 

d 
. d'. b. 

1 
„ · k Co to ;est życie1" odstępach czasu , ze wszystkie istnrnJą,ce r.a ry niedawno bawił w Polsce na zjeździe intele-

zie zrny 10 ogn, Ja „ " ' . · · · ' . . . · - ł · J k · · k („f ,.Jak po'.wstało życie na ziemi", •. Rozwój ;;~·ri.11 z1en11 organizmy w~·tworzy;y się z .na,Jpros- ktualistów we n roc awm. • ego ·s1ąz ·a ,, . 
. '" C t jes't.-dzicdziczność" v.• końcu tszych pod wpływom tych zmian warunków ze Prenaut „Darwin" przeł. Adam Czartkowski 

na 5zi~:1zki.e'~w:ł \rótki zarys zdobycz~ biologii wnętrzn.nh,. jaki~ 1~lfg.~ły kolejno wszystkie Spljł. Wyda w. „Książka") przedstawiająGa 
za k XX . k punkty pow1erzchm z1em1. nam postać Karola Darwina, jego prace i zaslu 
na począt u -go wie ·u. l ł · t lk ' Napisana z talentem właśoiw?m autorowi, . T~ pog'.ą~y o powstaniu rozwoju życia n11. ku gi naukowe na te spo ecznym me ·Y o owcze 
wielkiemu uczonemu ale i wielkiemu populary· h ziemskie.i zebrał Lamarck w . podstawol\'ym snej Anglii, .ale w ogóle ustroju społecznego je· 

zatorowi nauki zara~ein- książka ta wprowa· Sll',Ym dziele p. t. „Filozofia Zoolop;ii" v..yd11.· go czasów, wykazuje ściRly związek osią.gnięć 
dza czytelnika w świat znqnclnicń hiol0Ficz~1yc~ n;vm w 180~ r. i dał :; .nin_i pierw;~zy .. w nauce wielkiego liiologa z t~-m tłem, jak r6wnil>ż zna.· 
i w dzi~je rozwo,ju myśli ludzkirj w tcJ dz10iJ..?.1 z~rys nauki, o e~·olucJ1 zy?m na. z1em1 1 o. przy· czenie ,jego dla w~pókzesurj myśli społecznej , 
nie, dają.c jednocześnie pewną, sumę podstawo· c~ynach, lctoro n powo~uJ.ą. śmiałe te tw10rrlzc w szczególności socjalizmu europejskiego. .Test 
wych faktów. n:a - c_o - ~ra';dll. mekiedy, w pewnym stop· to zupełnie noTie uj~cie biografii Darwina i nie-

.I k . 'k m 
1 

. • ,.,. t mu naiwne 1 medostateczrne umotvwowan<>, . . nna ·s1ąz ·a or zrnnerza .nomarowa p. . spotkary •iA . t lk t · . wątpliwie stanov;i - poza rnnyrni zaletami p1ó 
L

. " ( kl d „
11 111• h .

1 
. l\[ · . ' ., me Y ·o ze s anowczvm Rprz~Cl- b't . t 1 t t f ,, rnneusz prze· a n • ie a3 owa 1 . ił •t .b· d . . ł · h ra wy i ncgo 1 u a en ownnego au ora rancus· 

8
. h . , k' S W ·d K . 'k " Bibl we ze .. rony naJ ar zieJ wp ywowyc w owym . h k me mns

1 

iego p. ) . ,, '.\.S1ąz .a . . : czasie uczonych z .Jcrlym Cuvierem na czele. kiego -: bardzo atrakcyJną cec ę te.i ksiqż i, 
Popul: ~auk. F., G. str. ~OO~ z~znRJ~ima J~Z zatwardziałych przrciwników m~·śli ewolucyj · którą. czyta się zresztą, niezwykle łatwo i z wiel 
bardzieJ szczegolowo z Z~'c1em i działalnością nej ale nawet - wprost z nai,,.rywaniem eię J kim zainteresowaniem, niczym zajmujl!cą. po· 
tego wielkiego przyrodniki\ XVIII-go wieim, dr~inami. ' 

0 wieść. 
który w swoim czasie pchnął nauki biologiczne --------------------------------------------
• botanikę i zoologię na nowe tory a włnściwie J b•ł K• • k• • Politechniki stworzył je w nowej postaci. Zaprowadził „sy· u I eusz IJOWS 1e1 
etem'' na miejsce chaosu„. Położył solidne 
podstawy pod szereg gałęzi przyrodoznaws1wa„. 
był wybitnym profesorem„. pozostawił jak ma· 
ło kto wielu uczniów. Służył nauce i dopóki na 
uka istnieje, do'póty nie zniknie z oblic7.'łl. ziemi 
cała nasza cywilizacja, dopóty ży~ będzie jego 

W roku bież. Kijowski Instytut Politechnicz­
ny obchodzi 50-lecię swego istnienia. Insty­
tut, w którym pobiera naukę ponad 3.300 stu­
dentów, posiada 70 laboratoriów i 26 gabine­
tów naukowych. 60 proc. profesorów 1 wy­
kładowców - to byli absolwenci In~tytutu. 

W związku z jubileuszem, odbędzie się sesja 
naukowa Instytutu, na ~tórj profesorowie 
i sh.:denci wygłosz.ą przeszło 60 referatów na­
ukowych. Jednocześnie ukaże się 2 tomowe 
wydanie prac naukowych profesorów l absol­
wentów Instytutu. imię. 

..._,....._....._,......,.~~....,.~~~ ..... ~....,..._,. ..... ~ .... -~ .............. ...,. .............................................................. „....,._,.~ ...,...._,~..._,..,._...~.._,. ...... .._... 
Cit. Zeln1onowsr,1 ' · -
Prof. lysienko chluba nauki ZSSR -

Lysienko, jeden z najznakomitszych uczo· biegowi było już w przytłaczającej większości 
nych Związku Socjalist. Republik Rad, położył 
wiekopomne zasługi na. polu zmian właściwoś· 
ci dziedzicznych świata roślinnego. 

jare. 

Łysienko ujmuje życie rośliny jako cykl roz 
-wojowy, rozpoczynający się wraz z zapłodnie­
niem komórld płciowej kwiatu, a ko1'1czący ~ię 
wydaniem nowych nasion. W różnych okresach 
swego rozwoju roślina wymaga różnych warun 
ków. Należy przede wszystkim poznać t11 warun 
ki, a znając je, można pokuRić się przez zmia· 
nę warunków rozwoju zmienić właścill'ości dzie 
dziczne organizmu. 

Nas;-e zboża wymagają. w pierwszym okresie 
rozwoJowym, nazwan~'1n prz(lz Łysienkę okre· 
sem jaryzac,ji, niższej temperat1'y aniżeli w o 

kresach następnych, a ~zczcgólnie w okresie 
d?jrzewania nasion. •remperatnra ta jest dla 

rdznych gatunków różna: zboż11. ozime wyma-

Zatem ozime zboże w ciągu 2-ch pokole~ zo· 
stało przekszt11.łcone w jare drogą. zmiany jego 
warunków rozwoju. 

W ten sposób uzy5kano w Instytucie Selekcji 
i Genetyki ZSRR liczne odmiany jare i to re 
wszystkich ozimych zbóż wziętych do dośll'iad­
ezenia.. 

Przekształcono r6wniW; szereg zbóż jaryeh 
w ozime, a uzyskane przy tym formy okazały 
się bardziej wytrzymałe na mróz od najbai-­
iziej mrozoodpornych w danej połaci kraju. Tu 
odwrotnie .,stosowano w okresie jaryzarji nisl•I!· 
temperaturę wysiewając zbo7.e pó ną jesieni'!. 
Zabieg ten stosowany przez dwa pokoleni11. 7: 

rzędu dał formy ozime. Na Wszechzwię.zkowej 
Wystawie Rolniczej pod Moskwą. wy~iano "' 
maju pszenicę jarą. ,,Erythropermum 1160" i 
tuż obok formę ozimą uzyskaną z te.i jarej. Jnż 
w końcu czerwca „Erythrospermum'' wykłosiła 
się, gdy jej ozima. odmiana krzewiła się przy ER 

mej ziemi i źdźbła nie dawała. 

czaj gm1e. Jeśli jednRk odstępstwo e>i! tych wa­
runków jest nicll'ielkie, to roślin11. może je prze 
zwyciężyć i zastąpić brakujące w11.nmki tymi, 
jakie są. Rozwój w zmienionych warunka ch ri: 
dzie odhiegał od normy, konser'Watywność cl zie 
dziczności zostanie złaman:t. Organizm z za· 
chwianą dziedzicznością łatwiej znosi dRlszc 
zmiany warunków rozwoju i jeśli te zmi11.ny na 
stępuj!l, w jednym kierunku, to u~tala się no· 
wą normę rozwoju, cz.yli nową dziedziczność. 

.Jeśli dotyrhczaMwe '[>róhy lamarckistów 
zmicrz11.j'ice do wykazania dzedzicznego wpły­
wu wanmk6w Mwn~trznych można uważać 7a 
nieuda.ne, to źródło niepowodzc1\ tkwi w tym. 
że nie rozróżniali oni między warunkami Z<'· 
w1!ętrznymi a warunkami rozwoju. Dokładna a 
naliza warunków rozwojowych pozwoliła !,y­
icnee ustalić zwiFe k między środą.wiskicm ze 
wnetrznym a stanl'm wewnętrznym organizmu 
i dała mu możnoM za. 'Pomocą. czynników zew· 
nętrznych kształtowa~ roz,vój organizmu a po· 
pnez rozwój i jego dziedziczność. 

'iVarto - b11.rd zo warto - zapoznal się z ży­
ci em wymienionych wielkich biologów ubieg­
łyc h stuleci. Da to nie tylko rozszerzenie wiado 
mości w dziedzinie przyrodnictwa wogóle, a e· 
wolucjonizmu w szczególi', lecz również nie je­
den dobry bodziec w żrciu i zrozumienie czym 
jc8t praca naukowi\ i co każdy z nas zawdzlę­
czn. tf'j pracy, chociaż 8am 11ic ma z nią. nic 
w•pc5lnego. Zaznaczyć wreszcie trzeba, że księż 
ki Komarowa zostały przez redakcję Wyda1rnic 
twa zaopatrzone w staranniA opracowane słow· 
niki terminów naukowych, co niewątpliwie ula 
twia bardzo zrozumienie ich i przyf f ojenie 
treści przez czytelnika, który nie miał dotych­
czas możll'llści poznania jęŻ.yka. naukowego. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111u11111111111111111111111111111111111n 

Czy śmierć zostanie 
• pokonana? 

Tajemnica śmierci od wieków niepokoiła lu· 
dzkość, a problem wskrzesznnia zmarłych zamy 
kał się w pojęciarh cudu. Z biegiem czasu, gdy 
medycyna wyjaśniła wiele tajemnic, lekarze za 
częli eksperymenty budzenia ze śmierci zmar­
łych. W r. 1902 lekarz rosyjski Kuljabko zdołał 
ożywić serce trzymiesięcznego dziecka ,v jaki~ 
okres czasu po jego śmierci. Równocześnie we 
Francji lekarz Rousson, który dokonywał sekcji 
zwłok zgilotynowanej kobiety, zdołał jeszcze 
przez 29 godzin nt!ZYJUB:Ć bicie serca straconej. 
W r. 1019 van dl"n Welden zapomocą. doserco­
wej injekc,ii adrenalizog na przeciąg kilku go­

dzin budził życie w zmarl~·ch: udało mu się to 
w 13 wypadkach na ogólną, · liczbę 54 dokona­
nych doświadczeń. 

W o?ecnej dobie uczony IDO$ldewski dr. S. W. 
A~dreJeW ~ szpitalu im. Botkina - w sto go­
dzm ~o śmierci rac.i.enta wyjmuje serce i poza 
?rganizmcru w specJalnyrh nraratacli pobudza 
Je do ruchu na przeciąg 10 godzin· - Doświad 
czeń takich ~r. Andrejew przepro~adził ponad 
2~0 .• - SpecJalną. zaś. metodę pow~órnego oży 
w~ema o~racował sowiecki uczony dr. W • .A. 
Niegowski. llfetoda ta polega nn ~toaowaniu 
~ztucznego oddychania, które musi trwa.6 ezęs 
to ponad l?Orlzinę po uprzednim w11trzvkniPciu 
ciepłej krwi zmie~zanflj z adren11.lin7 do głÓw­
ne.i arterii Rercowej. W pompowa nie krwi prze­
prowadza. się pod odpowiednim ciśnieniem. 

Pornz pierwszy metodę 'doktora Niegow~kiego 
zastosowano na froncie - w cznsie ostatniej 
wojny pod Witeb~kiem. Ciężko ranny żołnierz 
~konał w szpitalu przed rozpoczęciem operacji 
wol'.ec t<'go faktu zasto~owano wyżej opisany 
zabieg. Zmarły obudził Pię i odzyskał świado· 
mość, trrnz chirnrg mcSgł przt>prowadzać ope­
rację. Niestety orgnna. wewnętrzne hyły tak 
rię:i.ko uszkodzone, że w jakiś czas po operacji 
śmierć nastąpić musiała. 

Mamy jer1nak wypadki trv.nłt>go wskrzesza­
nia, czego . ż:-·w~·ni dowor1em ,iPRt FZNegowiec 
Armii Curwoncj Walentyn Czerpanow. W po· 
dobn:ch okoliczllfl~cfach wojennych jak żoł­
nfrrz sporl Witchsk11., Ftratił "przytomnof<c ua 
stole opcrnry,jnym i lekarz opcrująey skonsta­
tomił zgon. W tym cznsie_ na sp.li operacyjnej 
znnlnzt Rię dr. Nicgow~: w trzy minuty po 
stwie1·dzonym 7,gonie pacj('nta - zpstal zasto· 

sowany zaMeg metodą. dr Niegow~ki<'go, a za 
j?Odzinę Czerpanow odzyskał przytomność; 
dziś jest 1.rlrowym norm!llnym człowiekit>m. 
Wnz z Czerpano~>em ni\ 51 poddanych zabie­
gowi, l 2 tr'Wałe. odzyskało życie. 

U re87.t.V pacjentów h;l'ło to nicstet.y jedynie 
krótkotrwałe wskrzeszenie. ale w czasie swego 
powtórnego życia pacjenci jedli, rozumieli, l•l· 
sali listy. 

gają. w okresie jaryzacji temperatury od minur. 
2 stopni C do plus 10 st. C. Zboża tzw. póło~i­
me - temperatur od plu8 3 st. C. do plus 5 Ft. 
c„ a zboża jare - od plus 5 ~t. c. do ph1s 20 
st. C. Długość okrosu jaryzacji jest rQwnież 
Tozmaita dla różnych gatunk6w, a nall'et "1111 
różnych odmian jednego gatunku. Np. jedne 
odmiany zbóż ozimych wymagają. w tempe­
raturze od O st. C. do plus 1 st. C. ;rzy odpo· 
wiedniej wilgoci nasion tylko 16 dm jaryza_cji, 
a inne w tych samych warunkach aż 57 dni. 

Stosując tę samą metodę, dając coraz oatrzej 
sze warunki jaryzarji Instyh1t Selekcji i Gene 
tyki hartuje zboż11 ozimP, cz . .-niąc j<' coraz bar­
dziej mrozQodpornymi. 'r!J. dl'Ogą. uzpk11.no pRze 
nicę bardziej mrozoodporną od „Lutcscęn~ 
0320'' Stacji Selekcyjnej w Rnratowie, która 
dotychczas uchodził ZR najbardziej mrozciodpor 
ną, ze wszystkich pszenic. 

.Stoją<l- na czele Wszechzwiązkowej Akademii 
N11.uk Rolniczych im. Lenin11. Łysienko kieruje 
nie tylko pracami teoretycznymi Akademii, ale Jakież są. -warunki wskrze~zania. Przede 
rnjmuje się wiele praktyczną stroną. agronomii. wRzystkim zabieg budzenia do żyda musi by~ 
Tysiące chat - 1aboriatori6w rozrzuconych po stosowany jak najnybciej po zgpnie do 5 mi­
kołchozach całego Związku R11.dzierkicgo wypró nut od chwili .•twierdzenia śmierci klinic?.D'cj, 
bo~u.i:J. nowe rnPtody i zalrce11iA Alrnd!'.mii, a ziinim na~t:i.pi śmierć bioloi:riczna, to jest dopó 
wartość ich na~tępn.ie zostaje sprawdzona na ki nio ulegną. zamarciu wszystkie organa znaj 
milionach hrktarów. Masowy charakter do· dujące się w ciele. Ozimość i jarość są cechami dziedzicznymi, 

Łysienko, zmieniając warunki jaryzacji przek-
ształcił zboża jare w ozimie i odwrotnie, zboia 'J'AK ŁYSIENKO TLUM.ACZY WYNIK 
ozime w jare. Doświadczenia objęły początko- , SWOICH DOśWIADCZEŃ'. 
wo trzy odmiany ozimej pszenicy: „N owokrym Procesy rozwojowe są to przemi,11n.v jakości o 

~wiadczeń i irh ścisły Z'Wiązek z praktyką, st11.­
nowią. jedną z najrnocniej8zych podstaw teorii 

ysienki. 
ll'l ' I n 111"1T'n1 !''I I.I l"l'l ~11 1 • 1 ·11T1'1'1 r1 •1•·1111 n lJll l rn 

Ra1f et ka kronika kuUuralna 
ka 0204", „Kooperatorka" i „Stępnia.czka" . we odbywaj;i.ce się u rośliny w (komórkach 8to 
„Nowokrymka wymaga jnr~'zacji w temperatft· żka wzrostu). Zdanie to Łysienko opiera się na 
rze O st. i przy 55 proc. wilgoci nasion w ciągu całym szeregu bardzo ciekawych doświadczeń). 

P b
. · , · I · k • We 1vs! Szer~mietka, kolo Winnicy na Uk:..-a 

35 dni. Ziarno· tP.'\ c.:lmiany Łysienko jatyzował roccsy te prze 1egaJą w >Cis :·m zwią z ·u z wa 
w ,

1
ormalnych dla niej warunkach tylko przez runkami zewnętrznymi. Ale nie katdy 1\-arn· in~e, gdzie pnvszedł na świat ! został pocho-

30 dni. Ziarno nie końrz:l"ło więc procesu jary· n('k zewn~trzny jest w11.rnnkirm roz"·oju. Np. w wa11y znakomity chirurg Mikołaj Pirogow, za­
zacJ·i. Następnie zostało ono przeniesione do okresie jaryzacji światło nie jest warunkiem Muzeum to łożono muzeum !m. Pirogowa. 
wyższej, nienormalnej dl11. danej odmiany tem- rozwoju, bowiem procesy jaryzacji mogą. prze-

otrzymało ostatnio z rJeninrzradu meble i in 
strumenty chirurgiczne, należące do Pirogowa. 

peratury. Ponieważ jednak proces jaryżncji był biegać w ciemnościach jest natomiast warun­
już na ukończeniu (brakło wsz~'stkiego 5 dni) kiPm rozwoju w następnym okresie świetlnym. 
to ziarno zakol1czyło prores j:nyzacji, mimo nie Tak ~amo rola temperatury jest w różnych o· 
normalnych warunków, ale w czasio znacznie krese,ch r~wojowych różna. Struktuni. dzirdz1 
dłuższym bo w riągu 15 do 20 dni zamiast 5. czna organizmu jest konscr'Wat.yw~a. Jeśli chce "' * * 

Dalszy rozll'ój rośiin odbywał się już norma] my j~ ~mienić, to przed,e, wRzys~k1m nale~y zl~ . . . . 
nie, rośliny kłosiły się i tego lata dały ziarno. mac JeJ konserwatywnosc: :Mozna to o.suH~n~c Podczas prac przy buClow1e drogi we wsi P1er 
Ziarno zebrane z tych roślin wysiano następne w rozmaitt sposób, 11. w.1ęc przez krzyzowa'.ue womajskoje w obwodzie groźnieńskim natra­
go roku (193i) na wiosnę już, bez up~zedniej I r?ż~ych odmia.n względme gatunkó,~, ale row· I fiono na stare groby. W jednym z nich znaj. 
jaryzacji; dało ono pewien odsetek roslrn. któ· mez .Pr.zez z:nianę. waru~kó:V rozWOJU. I . . . . . 
re zad.owały się ,jak jar e. Drngie z~ś pokolenie Jeze.h r~ślrna i:ie ~~a~d?Je warunk6w, które dowały się rózne przedmioty z br14zu, Jak. 
pothodzi;ce z n::i ~ iou poddanyrh opl f. nacmu za· utrll'ahły su: w h1ston1 JeJ gatunku, to zazwy· toporek. oszczep, bransoletv. 

śmiercią kliniczną. zwio medyryna zanik 
wszelkich, ohjawtiw życio·T~·ch, ale przejawia 
się w kilku faza ch, a 'Więc Mjpierw chory traci 
przytomność, oddech. usta.ie prarn serca a wi~c 
następuje rnnik ohj11.wów życiowych a teraz 
zbliża się śmiPrć biologiczna, zamierają, kolejno 
poszczególne organa ciała. 

Terminem budzC'ni11. z ~mil'rd jr~t okre~ od 
c.hwili st.wi~rdzcnia śmicrr.i klinic znej do chwi­
li wstą.p1ema w fazę śmierci biologicznej. 

Drugim waru.nkiem ewentualnego powodzenia 
eksp.erymentu Jest, gdy śmierć na~tąpiła w 
".":r1;1~~ ulccz~lnej choroby, utraty krwi lub z 
Jak1e:1s nagłeJ. przycz~·ny to znaczy, aby orga· 
na cJClC'Rne ~nmo _ust~nia objawów życia, pozo 
stały nadal zywe i me uszkodzone trwale. 

Nie_ wolno nam jednak znpominae o tym, łe 
w _sp;a."."a~h zwalczani:i- śmierci znajdujemy ~ię 
WCll!Z .Jesz,cze w stadrnm doświadczeń , prób i 
poszuk1wan, choć niekied;t" udaje się ożywić 
serce, k~óre już bić vrzestało. 

J. B. 

I 



Włodzimierz Majakowski 
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Magnitogorsk· 1932 
Konik malutki nic nie rozumie 
Co oznacza.f ą te kesony 
Te pnie żelazne te pancerki te pieśni 
co wybuchają. z dziwnych 
kwiatów zawieszonych • 
Tu kłus nic nie pQmoże. Słowa metalowe lecą het 
wzdłuż · s~sy 
gnane psotnym wichrem słupów telegraficznych 
Konik malutki nic nie rozumie 
Konik malutki nic nie rozumie · 
Krajobraz to 9 'tan ćwiekami fabryk przykuty do ziemi 
Krajobraz pagorkami uwiąd w sieć baraków 
Krajobraz przymierza naszyjniki z dym ów 
·Krajobraz rusztowań ma więcej' niż much w upalny dzW.łi 
Krajobraz kląkł w socjalizm 
Elektryczność 
delikatuemi palcami przeciąga od niebios do pyłu 
Konik malutki nic nie rozumie 
Nikt jakoś nie sypia w tych domach dla ludzi 
A gwiżdże tam zewsząd niby na psa· 
Jak długi komba.in podproduktów chemic-zny-eh . 
Odpryskują w miarę jazdy wagoników lampa.rciska gą:nlstet 
Grom stll'owrów padających w kruszarki 
Gro.m w)1bul!'hów śmiechu wysokich pieców 
Grom oklasków wody za; tamą 
\:V czasie numeru 
Niewidzialnego klauna, który rzyga telazem 
Konik m:>l<1 tki nic nie rozumie 
Tyny olbrzymie łażą pomięd21y barkami . zi emł 
pod ich robociarską dło-nią 
swojsko dudnią żebra przyszłości _ ·°' 
Typy olbrzymie odczvtnją. z transparentów na gmachach publlćia}'„ 
tajemniczy szyfr codziennej produkcji żeliwa i koksu 
Takie typy olbrzymie 
dla których niebo z górami 

- streszcza się o zmierzchu w przygrywkę b am1onił.... . 
I o czem to włnściwie mówił na początku tego poematu głos 
Napowietrznv ~los który w p]iarę jak iśćgonił za nami 
Z hali jednei ·do drugiej głos podeimujacy ka.ntyczke bez której e.ci• i 
Coś nieokreśloner-;o na pevmo brakowałoby panoramie · 
A słowa wnrzę,:rn.ły sie wzębhł'ly we fresk rozległy 
kędy gdzieś w kącie Sq;czegół mamut kowalski 
z czułościa snoglacla na malutkie popiersie Lenina z gipsu 
Jfonill: malutki nic nie rozumie 
Nic nie rozumiesz koniczku mały 
A my nie lubisz tak czasami 
bata i smaku, który bat przydaje siam't 
Judzi bardzo głodnych obok ikon ze złota 
Mały koniczku nie kłusuj tak posłuchaj • 

·Koniczku mały słów z głośnika które 
klnc:T.em są. Ur11l:c:k111go rPhnsu sł:v8Z 
Koniczku mały dobiu słysz Posłucha.i 
Technika · 
w 
doble 
odbudowy 

P~o'!yt~ I 

Allan Kosko, 

rostr.cyga 
o 
wszjrstklni 

zetrzemy na młaL Pr2*ofył Leon Paa~ernak ~oniczlm maly koniczku dobne mnie zro żUni, 

fii.ft?.MBB\W:ffii&ht.fo:&fil'iffef:M:łiłłtMtifMłMW.ii.iM5i:łt~'W~fi~~lh~t:~r~~M•fiMt!fi&eft{tiJWWWiS ak&s....~•~tttm~™!bi~.1\fiiG~~W:fffi~~;;t~fatt::PA'..4:ś~:ł.t~~~~~Th~maty4,::łkl&Lil 
Pociski padały coraz gęściej. Dymy ek-) .~ :+uro Serano Plaia . ~ne ognisko przewidywanego oporu, a równo.o 

~plozji unosiły się teraz ze wszystkich stron, ~ - cześnie atakował ki'lka mnlejs~ych punktów 
jak wydychane przez jakieś niesamowite, po- K •i J • naprzeciwko, aby przedostać !lę przez środ· 
tworne płuca, i układały się na rdzawej zie-1 ap1 an av1 er ł kową dollnę, do której tylko częściowo do-
mi całej rozległej równiny aż do rzeki Tajo. sięgał ogień Atanasia i jęgo koleg{>w - w 
Wydawać się mogł.o, że taki sam dym pod- (fragment) ten sposób chciał Izolować wzniesienle „ ,,ognia 
niecenia nerwowego l pasji zionął z oczu ml-~~---~~"'~~----.~·~ • ..._ zapat'owego" - rozmarzył się Javier o do-
licjantów. Przechodzili z jednych pozycji na racyj. Otóz' . honor', p„rawdzlwy honor był tu- mniemanej artylerii, jak gdyby tu był na ma4 

drugie bez rozkazu, ukazując się nieprzyja- gr~nej sytuacji l własnej bezsilności, aby pa- newrach - „wystarczyłoby, żeby ich rozbić''· 
cielowi, który ciągle korygował ogień baterii, miętać jedynie o tym, że „stamtąd nie zdo- taj, po tej stronie drgał pod bluzami o pod- Ale dzisiaj.artylerii nie było. A ta ,,stopiątka'', 
biorąc na cel nieledwie każdego poruszające - łają postąpić naprzód", że tam· gdzie celo- winiętych rękawach, pod robotniczymi kom- która ich miała poprzeć; napewno uż wczoraj 
go się żołnierza. wał jego erkaem padnie co najmniej kilku binezami o podartych spodniach. Przyporo- zużyła amunicję:„ 

W odległości dwudziestu . kroków kryła się 
za wielkim głazem grupa milicjantów. A oto 
pa.dł pocisk i wybuchnął z taką siłą, że wy­
rzucił w powietrze dwa ciała wraz z kawał­
kami roi.łupanych kamieni I chmur;\ pyłu I 

„rozwalonych", I dotykając spustu maszyn- nlał sobie niejasno, że przyszedł tu właścl­
lri, posłusznej swemu przeznaczeniu, jego wie, żeby uprzedzić o prawdopodobnym ata­
wskazujący palec wibrował dreszczem władzy. ku wozów pancernych. Ale zrozumiał już, 

żwiru. 

Ciało jednego z tych dwóch ludzi tak gwał­
townie wydartego życiu padło o kilk~ kro­
ków od Javiera i jego żołnierzy. Był to tę­
gi m~żczyzna - teraz został z niego strzęp 
mięsa, krwawiącego przez ·szmaty, kikut bez 
prawego ramienia I większej części tułowia. 
Szara czapka trzymała się wciąż jeszcze na 
głowie trupa, tylko odpięty daszek obsunął się 
makabrycznie na czoło. 
Ktoś urywanym glosem zapytał nleśmlało, 

„czy go się pozbiera", zan'im przyjdzie am­
bulans. Ochrypły głos gniewnie odpowiedział: 

- Nie ma ambulansów - I dodał: - a 
zresztą po co? 

Na wzniesieniu z krzaków po prawej stro­
nie odezwał się karabin maszynowy. 

Smiertelnie blady Juan zwrócił się twarzą 
do resz.ty żołnierzy i ze spojrżeniem tragicz-
1:1ie pytającym powiedział sucho: - Już są! 

Wraz z terk9tem karabinu maszyl)Owego w 
każdym błysnęła ta sama myśl: - Już są. 

Spotkanie z niebezpieczeństwem niewątpl1-
wyr„ konkretnym wywołało u Javiera· pełne 
emocji skupienie. Teraz rozmyślania . nie 
zdadzą się na nic, teraz trzeba było jak na'­
więcej czynić. Wyzwolenie się od męczącej 
samoudręki sprawiło mu ulgę i nagle zdał so­
bie sprawę ze swego stanowiska z ,,odpowie­
d:ziialnoścl" jak m~will żołnierze. 

Opanowało go uczucie zbliżone do radości , 
gdy stało się dla niego rzeczą jasną I~ od 
wszystkich zmartwień 1 konfliktów wybawi 
go bliska śmierć, którą należało przyjąć z god' 
nością i opanowaniem: śmierć miała zdjąć z 
niego brzemię znoszenia tego całego niezro-

~zumiałego dlań .chaosu. 

Głosem donośnym, w którym brzmfala po­
waga „dostojnej • śmierci'' dźwięczącej w każ­
dym słowie, zwrócił się do żołnierzy. Ale oto 
opanowało go głębokie podniosłe ucz.ucie peł­
nej żalu tkliwości dla tych wszystkich ludzi i 
nie rozpoczął przemówieńta wezwaniem „Żoł 
nierze". Poddał . się jakiejś tkwiącej w nim 
tajemniczej sile. która przecięła jego świado­
mość błyskawioą światła i zawołał: 

Atanasio stanął przy swoim erkaemie z dzi- - Towarzysze! 
kim śW:iatłem w rozbieganych oczach, · zwró- Opuściła go jego zwykła rozważna i chłod-
convch bacznie na każdy bocT'aj najmniejszy na elokwencja Poczuł, że jakiś łagodny pło­
skr~wek terenu, na k1óry można było Skiero· mień owija mu Serce i wypełnia pierś wiel­
wać ogień maszynki. kim ciepłem i jasnością. Nie mógł mówić. Ale 

Atanasio zacisnął 7>ąby. Widać było, że w po co ~ło:wa, g~łyż już wi~d.zi.ał wśćs~stktoł. g~y 
t · h n· · t ~ł ł · · pra J sam su~ wtopi w 1erazme.iszo 1 s a S1ę eJ c w 1 m eresowa y go zupe me ione s - t ś . tł · 1 • · któ · : ść · czys ym wia em, wc1e emem wiary, rą wy, n1ż własny los i ewentualno własneJ ł d . r, . ,,.,.,.,, tej d ty · 
Ś · • N" b ł · a · śladu strachu zaczą zie tc z tnnJ„.., w rama czneJ m1eret. ie y o w mm · ru . -:- , chwili 
stał i czekał, tak to było oczekiwanie. ~am- · 
knięty w sobie, skupił się pod naciskiem wyż- ' I ten błysk światła rozjaśnił 'wszystko: po­
s~~$0 nakazu i zdusił w sobie świadomość kazał wszystkie racje ,,ludu'' .i. hierarchię t~c~ 

że ~ tym co się tutaj działo, nie ma nic wspól­
nego żadna uczona taktyka, że tutaj nie by­
ły ważne czołgi, że nle była ważna śmierć. 
Tutaj sens i znaczenie miała zupełnle niekon­
kretna rzecz: nadzieja. Ci tutaj byli w tej 
walce niżsi, że równocześnie nieskończenie 
wyżsi, byli słabi , ale wyposażeni w mistycz­
ną moc. Ilustrując dokładny obraz własnej 
duszy Javler wzniósł okrzyk, który był jak 
ostateczny wniosek: 

Towarzysze, niech żyje Republika! 

Niech żyje Republika/ 

Z drugiego wzniesienia strzelano coraz gę­
ściej. Wkrótce zaczęto bić . też i z karc7.o­
wiska. Z daleka widać było kilka ciemnych 
punktów, których poruszenia zaledwie byli 
dostrzegalne. Zawsze trzeźwy Antanasio za­
czął manlpulować przy maszynce. Nie trzeba 
strzelać dużo, ale dobrze powtarzał . sobie 
wspominając niedawno rozdawaną ulotkę z ry. 
sunkiem ilustrującym, że jeden cz.łowiek o­
panowany i dobrze mierzący może zdziałąć 
o wiele więcej niż dwudziestu marnych strzel­
ców. I, skupia całą swoją 'wolę, aby najści­
ślej trzymać się tych. rad, zaczął pić krótkimi, 
lecz celnymi seriami. 

Teraz pociski padały za jego plecami. „Aby 
przeszkodzić nadejście posiłków i za jednym 
zamachem zapobiec wszelkiej próbie ·wyco­
fania się w porządku na dogodnlesze pozy­
cje" - rozważał Javier w terminach woj. 
skowych. Wyprostowany i blady śledził przez 
teatralną lornetkę pr.zebieg walki. Stwierdził 
z całą pewnością, że nieprzyjaciel przedsię­

wziął podwójny manewr: atakiem od prawej 
strony ch;ciał oskrzydlić wzniesienie jako głów 

Zirwrzało w nim. Poczuł napływające do 
ocz;u łzy, bezradne dziecięce. Miał ochotę wy. 
dać jakiś rozkaz, ale nie potrafił A zresz­
tą ... zresztą tak było może lepiej: niech zo­
staną sami · bezbronni.„ Nie on nie był do. 
wódcą. Był żołnierzem milicjantem. Zapragnął 
być jednym z ,

1
ludu", czuł teraz wyraźnie, 

A „lud'' - cóż to właściwie jest? Lud - to 
bezbronność, chęć ryzyka, oswojenie ze 
śmiercią, ofiarność krwi, siła bez maszyny. 
A konkretniej: lud - to sttzelający, choć po­
óladły ze strachu Jouan. To - Atanaslo sku· 
pion~ · żyjący niemal jak roślina, obalający 
wszystkie przeszkody na drodze wiodącj do 
obowiązku, pełen opanowanej siły, dążący ,do 
swego ideału wbrew trudnościom, ·z uporem in. 
stynktu. To - cl wszyscy, którzy tak wa­
l~cznle opierali się atakującym. I ten trup 
w cyklistówce, już sztywny ... Nie panował nad 
sobą dłużej. Skoczył do drugiego głazu od• 
ległego o kilka kroków i jednym szarpnlę• 
ciem wyrwał karabin z rąk jakiegoś skUTczo­
.nego nieporadnie żołnierza o obłąkanych o.; 
czach pełnych zwierzęcego prze'.:''i!Żenia I ł!am 
zaczął strzelać - wściekle i celnie. Zmar• 
twychw.stała w nim wola, cała pasja bohater­
stwa odnajdowała teraz ujście i właściwą chwi 
lę, konkretyzując się w każdym z ty.eh dokła<( 
dnie wymierz.onych strzałów. · 

\ 
/ 

tłumaczyła. Z„ Szeyenowa 

Arturo Serano Plaja: Niebo i Ruiny. ()po. 

wiadania hiszpańskiego autora, których treło 
cią są bohaterskie walki narodu hfszp.ańskle­

go z faszyzmem. . Opowtadania. te ukażą 11• 
nąkładem Sp. ,,Ksią:ika''• 

• 



~telan Stelari-.1'1 

Ludzki człowiek 
' Na~z pan starosta , nie można powiedzJeć - - Pan s tarosta - oświadczył uroc7,yście -

jest na konferencji. Ma się rozumieć nie je­
s t eśmy t acy ciemni. by nie wi ~dzic,<'.:, c,1 to ta 
dana konferencja. Wiadomo: pan sfarost a mu­
si kuć zręby n a nowej niwie ! d okumentować 

swój wkład w rzeczywisto~ć. Dlatego posta­
nowil i śmy czekać, mimo. i ż jeden int eresa nt 
z mias ta mruczał z przekąsem, że pan sta­
rosta ma, owszem, od rana konferencję, ale 
w knajpie. Wiele nas to do pana starosty nie 
zraz.ił o. 

- Ludzki człowiek - pomyśleliśmy w . du­
chu. - Nie wylewa, jakto się ;nówi, za koł­

ni erz. Słabości, zn aczy s i ę, ma takie jak 
każdy chłop. 

,ludzki to był - człowiek. Kiedyś, pamiętam, wy­
braliśmy się do n iego w delegacji w sprawie 
mostu, który się przy trakcie z naszej wsi znaj 
duje Most jak most:. więcej w nim dziur, 
niż mostu, ale przez środek wszystkie szpary 
galiancie ziemią zasypane i wóz kolcjniak i;:i 

koś przejedzie Nies tety, chłO])fiw we wsi ma­
my malej wiary, więc podnieśli raban: most, 
cholera, napi'awić, bo runie! Z wrzaskiem 
tym przyskoczyli do sołtys a, lecz ten-jako 
OS<>bistość z rozsądkiem - na jpierw s 1 ę w 
głowę podrapał, potem w kark, a poszedłszy 
w ten sposób do głowy po rozum - orzekł 

całkiem stanowcz.o, że most faktycznie, napra­
wy Wymaga, ale to nie jego, sołtysa, interes. 

_ No, _a czyi, u Boga Ojca, sołtysie _ Sekretarka tylko pana starosty była na te 
!!pytaliśmy _ czyj? słabości jakoś dziwnie nie wyrozumiała. 

- Leśni'Czego - odparł spokojnie sołtys. ~ - Jul ek, to ty? - cedziła przez piękne zę-
Gdzie się most znajduje? Przy iesie się znaj- ,by w słuchawkę telefonicz.ną. - A może byś 

tak na chwilę ra1;zył "\\-paść do Starostwa? duje, a ja nad lasem władzy nie mam, ino 
Co - o? Oc7.ywiście, wszyscy wiedzą, że je­

leśniczy. 
Ponieważ z drugiej strony l eśniczy wyjaśnił steś teraz na konferencji .. , 

nam, że most znajduje się - też prawda - - Poczekamy - zawołaliśmy chórem, żeby 
przy trakcie z nasz.ej wsi , więc latanie dziur się pani sekretarka nie denerwowała. 
- nie jego sprawa - musieliśmy się udać - Poczekacie? - Zaśmiała się pani sekre­
·ao pana starosty. Tak i tak, sołtys - leśni- tarka - pewnie, że poczekacie, hołoto jedna! 
czy, leśt'riczy - sołtys: niech pan starosta roz- Nie podobała nam s i ę ta „hołota", ale cóż: 

strzygnie. staro ta ludzki człowiek, tylko sekretarkę, 

godzi nach naszego oczekiwania zjawił się 
przecie w urzędzie. Przystojny, różowy na li­
cach, wesoły i - co tu dużo gadać - bardzo 
ludzki. 

Wi - Ham was, obywa tele - ucieszył się 
na nasz; widok. - Przepraszam za pardon, 
ale rozumiecie: służba nie . drużba. Ale te -
eraz służę, proszę bardzo, co was do mnie 
sprowadza? 
' Więc my, ma się rozumirć, tak i -1;ak, most 
lada chwila run ie, a tu sołtys - leśniczy, le-
śniczy - sołtys... • 

- Ro - ozumiem - skinął głową pan sta­
rosta. - Spó - ór kompetencyjny! Już ja 
- a to załatwię w drodzę administracyjnej. 
Pnwjadę rozstrzygnę na miejscu ... 

Wiełk ą do oświadcze nie sprawiło nam ra­
dość . Tylko, n ie~ tety , ł adnych parę t..vgodni od 
tej d a ty upłynęło, most s i ę do tei pory zdą­
żył, owszem, zawa l i ć, a pan saro~ta nie przy­
jechał. Podobno nawet chciał, ino wsi naszej 
na mapie nie mó r! l rn ::i l P źf'. S?kocla, że >iG 
Judzi nie przepyta! i wieś nasza jest przecież 
tuż szosie, 4 km od powiatu. Wcale na ma­
pie nie potrzeba sz.ukać. 

A teraz to nowego starostę mianowali. Był 

u nas już parę razy, sołtysa zdążył zmienić 

i pili strasznie, żeby nowy postawić. I pr:~y 

tym nowym to naród o ~tarym naszym sta· 
roście zapomniał, że to człowiek był ludzki, 
rękę nawet nieraz chłopom podał i uścló:nął. 

Pan starosta, ma się rozumieć, ludzki czło- w iadomo, ma nerwową. Zresztą przestała się 
wiek, tylko urzędni1<'15w ma niedostępnych. złościć, gdy pan_ starosta po ośmiu zaledwie 
LPdwieśmy ~ę oto w Starostwie pojawili, a już ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

jeden z nich , nawet niezapytawS7..V, o co nam I a n C 7 or,,..~ 
chodz,i - odrazu powiedział: przyjdźcie za 
tydzień! · 

- Jakto - powiadamy - za tydzień? Spra • 
wa pilna, mos Jada chwila runie, a tu n;ewia­
domo - sołtys czy leśniczy? 

S·u1Dienie 
Skromnisiewicz odprowadzał narzeczoną do 

domu. Szli przytuleni do siebie jak przysło­
wiowe dwa gołąbki. Skromnisiewicz patrzał 

z miną posiadacza klaczy wyścigowej na twarz 
swojej K ici. Była nawet nie brzydka w przy­
ćmionym świetle Wi cczor11. Z·-.ł·.'~7.CZa ten 
lewy profil niezeszpecony brodawką. 

- Tak, ale przy bramie musisz się zatrzy­
mać - odezwał się w nim tzw. głós wewnętrZ­
ny. 

- Nie szkodzi odp,ul z u śm iech em urzędnik. 
._ Most nie zając, nie ucieknie, a pan staro­
!;ta, ma pilniejsze sprawy na głow i e. Przyjdź­
cie, powtarzam, z.a tydzień. 

Przyszliśmy za tydzień. Ten ów urzędnik 
zdziwił się bardzo („co, już znowu jesteście?"), 
ale nic, kazał czekać. 

• W MUZEUM 

„Conord euclio ine" 
- Ach synku, t y lk o nie patrz na tę wstręt­

ną rzr>ibę. 

- Ależ n i e ·mamo ..• 

[YREKTORj 

Rysunek bez podpisu 

Skręcili w boczną ulicę, mijając posterunek 
z dwoma milicjantami stojącymi na rogu. Po­
tem przeszli po chlupoczących płytach chod­
nika. Skromnisiewicz wręczył Kici 20 zł na 
bramę i pożegnał ją długim pocałunkiem 

ściągniętym żywcem z amerykańskiego filmu . 

Pod nogami Skromnisiewicza znowu zachlu­
potało bio to Minął najeżone baqneta :ni syl 
wety wartowników i skręcił w lewo. Wtem 
kątem oc;1,u spostrzegł, że jeden z cieni po­
prawiając karabin na ramieniu odłączy ł się 
od swojego towarzysza i ruszył za nim. Skrom 
nisiewicz zaciągnął się potężnie papierosem 
i puścił dym za siebe. W tej samP.j chwili 
uprzytomnił sobie, że dym może trafić w twarz 
idącego za nim człowieka . Przypomniał sobie 
też sylwetkę ze sterczącym ,,widelcem" i 
dreszcz przeszedł mu po plecach. Przyspie-
szy! nieznacznie kroku. ' 

- Zawsze lepiej trzymać się z daleka od 
zbrojnego ramienia - rozmyśla!, 7.aci ą ga j•ic 

się dyll},em papierosa. Tylko czemu ten za 
mną lizie. Zresztą n!ech lizie. Przecież nie 
potrzebuję się bać . Sumienie mam czyste. 

- Czyste. 
Ne wiedzieć dlaczego pot wystąpił mu mo­

menLaln ie na skronie, serce zakołatało szyb­
cie.i. a trzvrn~n ~ w t, ie ozeni ręka ścisnęła od· 
ruchowo portfel. W zwi ązku z tym ruchem 
pi-zypomniala mu się jego zawarość! 

- Boże święty! - westchnął. - Jak to czło 
wiek może całkiem przypadkowo wpaść! 
· Ponieważ rzecz działa się na niedużyl'T\ od­
cinku między domem Kici a kawalerką Skrom 
nisiewicz.a, przeto Skromnisiewicz zaczął się 
pocieszać: 

- Tylko minę - mówił sobie - skwer i 
już jestem w. domu. 

- To przejdę na drugą stronę jezdni - od­
parł Skromnisiewicz. - Zobaczymy, czy pój­
dzie z.a mną. 

Przeszedł i był koło skweru,lecz czuł za 
sob1 -natrętną obecność prześladowcy. Ki.dy 
wszedł znowu na twardy chodnik, usłyszał cał­
kiem już wyraźnie stukot podkutych butów . 

- Wpadłem - pomyślał - i nagle przy­
pomniał sobie nie~ympatyczną twarz Dudka. 
Ten jego podejrzliwy uśmi ech jaki towarzy­
szy przy załatwianiu tranzakcji... Skromni­
siewicz zaciął drzeć i straciłby panowanie nad 
soba..i gdyby je posiadał. Szedł teraz coraz 
pręd'-\>j, prawie biegł, nie zdając sobie z. te­
go sprawy. Przed oczyma ujrzał nagle drzwi 
swojego sklepu, a na nich czerwone lakowe 
pieczęcie. Bezwiednie wyczuł palcami za­
trzask portfelu, odpiął go nagłym ruchem, wy 
ciągnął nieduży plik z banderolą, potem jesz­
cze jakiś list, czy papiere~, - żmiął to wszyst­
ko w spoconej dłoni i rzucił szybko w krzaki. 
Teraz odetchnął z ulgą. Od domu dzieliJo go 
zal edwie sto kroków. 

Wyjął papierosa i zapalił. - Gwiżdżę teraz 
na niego. Całe szczęście że nie zobaczył ... , 

Nagle kroki za nim stały się cz.ęstsze 1 natar­
czywsze. 

- Zginąłem! Widział. Widział, jak rzuciłem 
- przeraził się Skromnisiewicz, wpadają,c do 
bramy. 

zginąć, to z honorem - pomyślał 
i włożył do ust papierosa. aby ostatni raz w 
życ;iu zaciągnąć się dymem. 

Kiedy otworzył oczy, ujrzał w świetle żarzą­
cego się papierosa uśmiechniętą młodą twarz. 

- Prwpraszam pana - rzekł salutując zgra 
bnie milicjant. - Chciałem prosić o ogi eń. 

- WŁODZIMIERZ ZECHENTER 

.„Action·• 

W DOBIE 
O tej d·obie olbrzymiej i zwartej jak slogan. 
czym życia mojego maleńka jest droga? 
Gdy inni budują, piastują i wznoszą, 

-gdy dzierżą i trwają wytrwale 21 rozkoszą, 
gdy coś ..wykuwają w terenie, na zrębie, 

na niwie, rubieży, na lipie, na dęb i e; 

gdy jeden przekrac~a pomnaża w napięciach, 

a inn'y podwaja, poczwarza, popięcia, 
ten znowu w wyścigq~e i czynach 
zawz i ęcie otwiera, z a.,.:rem przecir.a, 
ten twierdzi, ten głosi podkreśla z kolei, 
ów orze w sektorze proporcem nadziei 
wynosząc na wyże najświętszą tę rację ... 

* * * 

... 
A. n! o 1 e k pokoju: A może I ja by m ~ię lu zmieściit 

• 

Gd'y tylu mych ziomków takczci deklamację 
aj chodzę spacerkiem w olbrzymiej tej dobie: 
nie dzierżę, nie kuję - tvlkp swoje robię. 

• 
• 

Jerz Ronlcłcl 

Potoczek 
Powiadają, że „na frasunek d~bry trJn;k•, 

ale to nie prawda. Raczej bywa tak, ie l wła. 

śnie trunek jest przyczyną powainego j fra. 
sunku. t1 

U nas, proszę was, w Potoczku, gmina Su. 
chowola, pow. Zamojsldego znajduje się Oen. 
trala. Gminnej Spółdzielni Samopomac Chłiop. 
ska. Centra.la ta, ma się rozumieó, prow&jdr.I 
sklep i w ogóle zaopatruje gminę w tzw. ar. 
tykuły. Niezawsze to ·jej dobrze Idzie. ot, 
na ten przykład przed żniwami wielkie .za.po. 
t1 ;ebowanie b:vło na kosy. Wchodzi tedy do 
sklepu ten i ów I powiada.: 

- Dajcie no brzytewkę na żytko I pszenicę, 
Ino ostrą, solidną i odpowiedzialną. 

- Proszę bardzo - odpowiada ekspedient 
czy sklepowa i podaje kosę zza lady. 

- A cóź to takiego - dziwi się chłop.klient 
- kosa to czy sierp. 

- Kosa, kosa - tłumaczy sprzeda.wca.. 
- Kosa - uśmiecha się ironicznie nabywca. 

Mo-i.e I kos:i. ale nie n:i. zboże. Brodę to tym 
człowiek moźc sobie obchlastać, ńic więcej. 

Dzieciom taki towar sprzedawajcie! 
I nie tylko z kos..'\ml taka draka odchodzł. 

Z innymi towarami też jest kiepsko. Chcesz 
sobie, bracie, kupić to czy owo - w Potoczku 
tego nie znajdziesz, musisz dymać, uwaiasz, 
do samego Zamościa. \V jeden natomtasł „ar. 
tyku!" Jest obficie zaopatrzona Spółdzielnia 

Samopomocy Chłopskiej w Potoczku - w 
wódę. 

- Potokiem ona w Potoczku płynie - u. 
pewniają z dumą ekspedienci, ekspedientki 
tudzieź Zarządu Spółdzielni. Nie wiem aitolł, 

czy to jest słUSIZJily powód do dumy. Wątpli· 
wości pod tym względem ma Już, zdaje S'l'ę, 
sam l<ierownik spółdzielni Kazałko, 

Jak się bowiem okazało, nie tylko wseysey 
pijacy z Potoczka gminy Suchowola vel Mf' 
czymorda wlPdzleli o tym, że w sklepie Sa. 
mopomocy Chłopskiej, o każdej porze dnia I 
nocy można wYChylić niejednego głębszegC' , 

Skorzystali z tej okazji ob. ob. oprychy za. 
mojskie. 11 września około godziny 23.clej 
weszli sobie równo, gładko do sklepu · I obęb. 
nili zapijaczoną spółdzielnię z towaru I z go. 
tówkl. Sam, robiący Interesy na ,,wódzi" kle. 
rownik sklepu Kazałko oddał złodziejom 180 
tysięcy złotych, „spółdzielczych". 

A no, niejeden taki „potoczek" chyba w Pol. 
sce płynie. W przede dnfu wyborów do wład% 
s~mopomocy Chłopskiej trzeba przedsięwziąć 
odpowiednie kroki, a.by zos\al\ do tych władz 
wybrani ludzie o „suchym gardle" U. tacy, co 
sami nie pi.ją. i pi.iańs·~wa w sklepach spół­

dzielczych nie poolera.ią. 

więc jednak rozbroiłaś się o 50 

• 

- Pris zc zacle . gołąbk i z papieru? 
- Tak, bawimy się w ONZ. 

Nie macie pojęcia, co Ja robi/em pr:&e1 
te trzv Jata • 

( 
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GtOS TOMASZOWSKr 

KronikaTomaszowa 1 Dodatkowa rejestracja kart odf eżowych 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 17 października 
Dziś: Małgorzaty 

1948 r. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY· 
Straż Pożarna - 51 
Milicja Obywatelska - 47 
Dworzec Kolejowy - 4 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

ADRE3 REDAKCJI R. S. W. ,,Prasa", Plac 
Kościuszki l - 3, tel. UO, g·)dzmy przyJęt 
oc! 10 - 12. 

Wydział Aprowizacji Zarządu Miejskiego 
w Tomaszowie podaje do wiadomości, że od 

I 
dnia 9-28 października 1948 r. sklepy tek­
stylne Spółdzielni Robotniczej „Lączność" 
będą rejestrowały w terminie dodatkowym 
karty odzieżowe na bawełnę i wełnę, a 
sklep firmy „Bata" - na obuwie. 

W terminie powrższym, który jest osta­
teczny i przedłużony nie będzie mogą re­
jestrować swe karty odzieżowe następują­
ce kategorie osób, zamieszkałych lub pra­
cuJących na terenie Tomaszowa: te które po 

siadają w swych :fartach odzieżowych niezre 
alizowane kupony na wymienione artykuły, 
mają wycięte odpowiednie marki kontrol­
ne (np. pracownicy przemysłu zaopatrywani 
przez RCA w bawełnę) lub posiadają za­
świadczenia wydane przez Wydział Apro­
wizacji na c~ęściowo wycięte kupony. 

A. Ci wszyscy, którzy w terminie reje­
stracji głóvmej mieli przepracowane pełne 
3 miesiące na obuwie od 1.11. 47 do 5. 2. 48, 
a na wełnę od 1. 4. do 20. 7. 48 r., a z 

różnych powodów artykułów tych nie po­
brali. 

B. Ci, którzy w okresie rejestracji głów­
nej nie mieli przepracowanych pełnyc~ _3-ch 
miesię\!y a obecnie okres ten uzupełrul_1. 

C. Ci, którzy przybyli do naszego miasta 
po okresie rejestracji głównej lecz praco­
wali w innym województwie, powiecie cz~ 
mieście gdzie rejestracja główna nastąpi­
ła dopiero po ich wyjeździe. 

D. Ci, którzy byli i są uprawnieni do 
kartkowego zaopatrzenia odzieżowego z in­
nych tytułów niż praca. 

U k d 
• Rejestrować i realizować karty odzieto-

ro czvs ... a· a a em1a we w terminie dodatkowym można wyłącz-.L nie na podstawie za.świadczeń o uprawnie- , 
niu do rejestracji dodatkowej wydawanych 

w roczn.cę b .! IWY pod Len?no przez Wydział Aprowizacji Zarządu Miej­
i radzieckich w paTku Radego oraz na plac skiego. Tomaszów będzie tiroczyście obchodził 

17-go października, rocznicę bitwy pod Le­
nino. 

17-go października o godz. 16.30 zbiorą 
się delegacje wszystkich organizacji spo­
łecznych, partii politycznych i związków 
młodzieżowych z pocztami sztandarowymi 
przed budynkiem Straży Pożarnej przy uli­
cy Armii Ludowej. Stamtąd nastąpi uro­
czysty wymarsz na groby żołnierzy polskich 

Kościu3zki, gdzie złożone zostaną wień- Wydział Aprowizacji będzie wydawał za-
świadczenia po złożeniu przez zaintereso­
wanych dowodów uprawnień (np. zaświad­
czenia zakładu pracy zatwierdzające datę 
przystąpienia. do pracy lub ewentualnego 
zwolnienia z pracy). 

ce. 
Następnie w sali Robotniczego Domu 

Kultury przy ul. Armii Czerwonej odbędzie 
się o godz. 18-tej uroczysta akademia po­
łączona z wyst9pami zespołu świetlicowego 
fabryki sztucznego jedwabiu Nr 1. Orkie­
stra tej fabryki wykona specjalnie przygo­
towany na tę uroczyst0ść koncert. 

„Pieśni o Ziemi Naszei" we Wrocławiu 

Dodatkowo informują nas w Wydziale 
Aprowizacji Zarządu Miejskiego w Toma­
szowie, te - aby zarejestrować w term.inie 
dodatkowym kartę odzieżową na obuwie 
należy mieć przepracowane bez przerwy 3 
miesiące, w zakładzie uprawnionym do za­
opatrzenia kartkowego, w okresie od 1-go 
listopada 1947 r. do 20-go października 
1948 r. Premiera wielkiego widowiska w Hali Wrocławskiej na WZO 

Swiatło reflektorów przecina mlecz­
r;ymi smugami błękitno-popielaty mrok. 
Wrocławska Hala Ludowa szumi gwa· 
rem gło~ów i brzęczącą nutą strojonych 
instrumentów. Za chwilę rozpocznie się 
wielkie widowisko zorganizowane sta­
raniem KCZZ, widowisko, w którym 
weźmie udział ogromny zespól artysty­
c:my amatorskich teatrów świetlico­
wych. Na widowni, której kontury z~­
cierają się, i za kulisami, wyczuwa się 
gorączkowe podniecenie. 

Premiera „Pieśni o Ziemi Naszej", 
• która ma być przeglądem działalności 

artystycznej świata pracy, oczekiwana 
jest z niecierpliwością zarówno przez 
3.000 działaczy i kierowników świetlic 

„.,, z całej Polski jak i prze~ artystów -
matorów, którzy przez długie m1esiące 

przygotowywali się do widowiska. 
„Pieśń o ZiE:'mi Naszej" jest lterac· 

kim montażem przeróżnych fragmen· 
tów i motywów, powiązanych zespoło­
wą deklamacją, wykonana przez zespół 
Łódzkiego Technicum Włókienniczego. 
Tekst literacki opracowali Leon Schil­
ler i St. R. Dobrowolski - reżyserował 
Wyszomirski. 

Wieloosobowa orkiestra Filharmonii 
Sląskiej, robotnicy, pracownicy z Po­
morza, Sląska, Warszawy; Łodzi i dzie­

. siątek fabryk z całego kraju stanowią 
zespół bogaty i barwny. 

Z brzękiem krakowskkh pasów, z 

działalno.5ci kulturalnej ludzie z kopalń 
i hut, z fabryk i warsztatów. 

Gdy entuzjazm i tapał ten zostanie 
skierowany we właściwe łożysko, gdy 
krytyka i samokrytyka, przeprowadzo­
ne We wszystkich ogniwach instytucji 
kulturalno·oświatowych, w pierwszym 
rzędzie Związków Zawodowych i ZSCh, 
skierują na właściwe drogi robotniczy 
ii chlnpski ruch artystyczny, kulturalny 
l oświatowy - będzie mógł on stać s1ę 

t~ m, czym być może i powinien -
szkołą kształcącą klasę robotniczą i sze· 
rokie rzesze chłopskie. 

Zj.azd działaczy kulturalnych i świe­
ttcowy<.h Zw. Zaw., obradujący we 
Wrocławiu. niewątpliwie przyczyni się 
.do wytyczenia nowych dróg naszej 
polityki kulturalnej i oświatowej, poli­
tyki, która mus1 służyć w pierwszym 
rzędzie klasie robotniczej i masom bie· 
doty wiejskiej. 

Powszechny spis dzieci 
urodzonqch UJ latach '193!J - -,947 

Zarządzeniem prezydenta miasta tow. winni przygotować odpowiednie <lokumen­
Mazurka odbędzie się 18-go października ty stwierdzające datę urodzenia dzieci. 
bieżącego roku na terenie Tomaszowa pow- Właściciele i administratorzy domów obo­
szechny spis dzieci urodzonych w latach od wiązani są przedstawić książki meldunkowe 
l935 roku do 194 7 roku. I i udzielić wszelkich żądanych informacji, 

Wszyscy mieszkańcy miasta, których które będą potrzebne komisarzom spiso­
dzieei są urodzone w wymienionych latach wym. 

Szczepienia przeciwgruźlicze zakończone 
Zakończone zostały prowadzone od 1 paź Norweżka Astri Baasen, kierowniczka 

dziernika przez skandynawską misję lekar- misji, wyraziła w rozmowie z nami swoje 
ską, szczepienia rozpoznawcze i ochronne uznanie dla dobrze zorganizowanej na ob­
przeciw gruźlicy. · szarze To_11aszowa akcji szczepień głównie 

Akcję szczepień na terenie Tomaszowa dzięki wydatnej pomocy Wydziału Zdrowia 
uważać należy za najzupełniej udaną. Nie- Zarządu :Miejskiego i Inspektoratu Szkolne­
mal, że wszystkie dzieci w wieku szkolnym go w Tomaszowie. Pobyt w Tomaszowie jak 
zostały poddane szczepieniom rozpoznaw- nas z1pewniła, będzie uwatać zawsze za mi-
czym, a następnie ochronnym. I te wspomnienie. 

szumem pawich piór i furkotem barw· K k d I kł k d k w lb k 

Dalej by zarejestrować w terminie dodat­
kowym kartę odzieżową na wełnę należy 
mieć przepracowane pełne 3 mies"ią,ce w za­
kładzie uprawnionym do zaopatrzenia 
kartkowego w okresie od 1-go kwietnia do 
20-go października 1948 r. 
Kartę odzieżową na bawełnę w terminie 

dodatkowym mogą rejestrować jedynie ci, 
którzy najpóźniej do 1-go października 
1948 r. rozpoczęli pracę w zakładzie 
uprawnionym do zaopatrzenia kartkowego. 
Jeżeli ktoś miał przerwę w pracy, która 
wynosiła najwyżej 7 dni, to liczy mu się 
ciągłość pracy, o ile więcej, to ciągłość 
pracy liczy mu się od rozpoczęcia pracy na 
nowo. 
Wydział Aprowizacji zaznacza z całym 

naciskiem, że dodatkowy term.in rejestracji 
cd 9-28 października 1948 r. na obuwie, 
na bawełnę i wełnę jyt ostateczny i prze­
dłużony nie będzie. 

WYJĄTKOWE OKAZY POMIDORÓW 
75-letniemu ogrodnikowi z Białego· 

stoku ob. Franc;szkowi Borowskiemu 
udało się wyhodować wyjątkowo pięk· 

ne okazy pomidorów. Dzięk; starannej 
pielęgnacji sędziwego ogrodnika jeden 
z krzaków jego plantacji osiągnął dwa 
i pół metra wysokości. Z krzaka tego 
zebrano ok. 10 kg. pomidorów. ~r~~l~~c~h ~~~~i ~r~!~:'n~ n~o;~~ ro o y ucie z cyr u o rze i o ór i 

wód. Bawi się, śpiewa i tańczy rynek Onegdaj wieić obiegła Tomaszów, że z który znajdował się w mocnej klatce drew- 60-LECIE KOP ALNI „KROSCIENKO" 
krakowski. Motywy starych, ludowych przebywającego w naszym mieście cyrku nianej, słyszał nocą szum pobliskiej rzeczki Kopalnia „Krościenko" obchodziła 60-le-
pieśni i legend przewijają się w melo- „Józeffiego" uciekł nocą krokodyl i scho- Wolbórki. Odwieczny instynkt kazał mu cie swego istnienia. Jubileusz połączono z 
dii i gestach, w tańcu i piosence. ,wał się w pobliskiej Wolbórce. Niektórzy wyłamać wieko klatki i podążyć do wody. wielką uroczystością, na której załoga ko-

szeptem mówili sobie na ucho, że podobno Nad ranem zauważono jego nieobecność. palni zobowiązała się wykonać na „Barbar-
Spiew chóralny i solowy z towarzy- pożarł dwie małe dziewczynki, które przy- Natychmiast wszczęte poszukiwania dopro- kę" roczny plan produkcyjny: Na zakoń­

szeniem symfonicznej orkiestry nie jest padkiem znajdowały się nad brzegiem rze- wadziły do odnalezienia krokodyla w rzecz-1 cz'enie uroc9)'stości najstarszy wiertacz ko-
łatwą formą sceniczną - a jednak to- ki. ce w odległości pół kilometra od cyrku. palni Słatwiński odsłonił tablicę pamiątko-
\Varzyszy on przeszło 4 godiiny barw- Już od wczesnych godzin porannych ol- Obezwładnienie krokodyla udało się je-

1 
wą w miejscu, gdzie stal pierwszy szyb ko-

nemu przedstawieniu. brzymi tłum ludzi zatarasował drogę na dynie dlatego, że woda w rzece była zim- palni, postawiony przed 60-laty. 
Widowisko skończone .· Gasną reflek· moście nad Wolbórką i popłynął zwartą ma na, co w dużej mierze paraliżowało jego ru-1 . 

t · · · · lk. · d 1 są ku miejscu, gdzie odbywała się drama- chy. „Gdyby woda była ciepła - mówił 
ory, znow Jarzą stę wte re zyran ° e tyczna walka o wyłowienie krokodyla z ob. Nowotny, nie wiem czy udałoby i!iię go RO'&OTNK CEGIELSKIEGO - SZE-
Wrocławskiej Hali. 1 ·' j "'LA K rzeki. nam wy owie". FEM PRODUKCJI WĘu RE 

18 barwnych, artystycznie wykona· Po kilkunastominutowym wzajemnym Tymezdsem krokodyl odpoczywa w spec-

1 

w ZAKŁADACH w AGMO" 
nych, z wielkim zapałem opracowanych „czyhaniu", krokodyl został obezwładnia- jalnej skrzyni, szczelnie owinięteJ kocami. • " . 
przez wykonawców, obrazów wykona· ny, błyskawiczną akcją ob. Nowotnego, Zachodzi bowiem obawa że kąpiel w zim- Były traser w Zakładach H. Cegtel-
nych w ciągu trzech godz1n, żywym kier. cyrku, któremu udało się uchwycić nej wodzie nie wyjdzie ~u na zdrowie. Na ski w Poznaniu Edward Tomiakowski 
rytmem pulsowało na scenie teatru o]- potężną paszczę krokod?'la i obezwładnić widok ludzi począł ponownie syczeć, widać został powołany na odpo?Jiedzialne sta­
brzymiego, teatru amatorskiego, teatru go. było, że nie opuścił go jeszcze animusz bo- nowisk0 szefa produkcji oddziału węgla 
pracowniczego, który objął milionowe . Jak wyjaśnia ob. Nowotny, krokodyl, jowy. rek, chłodni i cystern w zaodrzańskich 
rzesze świata pracy i stał się ważkim Zakładach Budowy Mostów i Wagonów 
cdcinkeim działalności kulturalno·oświa Zn1·z· ka cen b·11eto' w w cyrku w Zielonej Górze. 
towej. Wielkie widowisko nie wolne by . Pracę swą w fabryce Cegielskiego 
ło, co prawda, od błędów. wynikają· Cyrk Józeffiego w dalszym ciągu cieszy I rojem dzieci. Specja!Bą sympati~ naszyeh ob. Tomiakowski rozpoczął w r. 1928. 
cych z ogólnych niedociągnięć prac się nisłabnącym powodzeniem. Prócz miesz- milusińskich zyskały d\Vle małpki. Po wyzwoleniu osiedla się na Ziemiach 
kulturaląo-oświatowych i świetlicowych kańców miasta, widzi się tu również co- W tych dniach cyrk da pokazy dla świa- Odzyskanych. Ob. Tomiakowski pogłę­
Związków Zawodowych, ale jeszcze raz dziennie licznych wieśnialtów, którzy prze- ta pracy z 50-procentową zniżką cen bile- bia swą wiedzę fachową. Zapisał się 
cłowiodlo, jak chłonna i twórcza jest bywają niejednokrotnie kilkanaście kilome- tów. Wczoraj odwiedziła cyrk grupa 300 en ostatnio na Technicum Korespon­
klasa robtnicza, ile entuzjazmu I zapa- frów, by być świadkami udanych popisów dziewcząt ze Szkoły Przysposobienia Prze- dencyjne. 
łu oraz energii przejawiają na polu cyrkowców. Zwierzyniec jest stale otoczony mysłowego. l 
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TEATRJY 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia-

1-łem". 

Państwo'l\ry Teatr Powszechny 
ul. 11-go Listopada 21 - tel. 150-36 

Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja" 
T Z.:.'.J.'ll ,.SYIU~NA" 'ft'aaf{utta 1 

Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

ul. Das1vńskleao 34 
ZACZYNA PUNKTUALNIE 

Dziś dwa przedstawienia o godzinie 16 
i 19.15 sztuki C. de Pey>ret - Chapuis 
„Nieboszczyk pa.n Pic". 

Teatr Komedii l\luzycznej „LUTNIA" 
Pi ··•r'W""•ka 213 

W niedzielę dnia 17 - „Cru>tliwa Zu­
zanna.' ', 

Te...-.tr „OSA" Ziichodnia 43. tel. 140-09 
Cod7;i· m1ie o 19.!30, \v niedziele i Ś\\ięta 

o 16 i 19.30 komedia muzyczna R. Stolza 
pt. „Pepina". 
StJI\.CES „PEI'INY" W TEATRZE „OSA" 

Teatr „Osa" gra z wielkim powodzeniem 
komedię muzy~ą. R. Stol..oo. pt. „Pepina". 
Sztuka ta, pełna humoru, pięknych piose­
nek i tal1ców, budzi słusznie huczne brawa 
na widowni. Udział w „Pepinie" biorą.: H. 
Gryczyńska, B. Halmirska, L. Wilczyńska, 
W. Brzeziński, M. Dąbrowski, Wł. Kwas­
kowski oraz gościnnie Z. Jamry i J. 
~ciwiarski. Reżyseria: Wł. KwM;kowski. 
Dekoracje: J. Galewski. 

CYRK Nr 2, Pl. Niepodległości 
Now~· atrakcyjny program w dni po· 

wszednie godz. 19.30. <1ohota godz. 15.30 
19.30, niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: 

«INA 
ADRIA - „G<>al" 

godz. 16, 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - „Ostatni mohikanin" 
godz. 17. 19. 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży. 

BAJKA - .. Kurhan M~lnchowskich" 
godz. 18, 20. w niedz. 16 
i'ilni 0'1zwolonv dla młodzieży 

GDYNIA - .. Program aktualności kraj. 
i zag. Nr 34" 
godz. 11. 12. 13, 16, 17. 18, 19, 20, 21. 

HEL - „Goa!" 
g-oclz. 16.30. :I 8 ~O. 20 30, w niedz. 14.30 

POLONIA - „Wiosna" 
godz. 17, 19, 21. w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży 

PRzgDWIOSNIE-„Ta.iemnica wywiadu'" 
godz. 17.30 20. w niedz. 15 
film dla młodzieży niedozwolony 

ROBOTNIK - „Siedmiu śmiałyeh" 
godz. 16.30. 18.30. 20 30 w niedz. 14.30. 
film dla młodzieży dozwolony 

REKORD - „Ludzie bez skrzydeł" 
god :>:. 1~ ~O. 20.30: w niedz. 16.30. 

film dozwolony od lat 14 
MUZA - „Wyspa skarbów" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieżY 

ROMA - „J asne łany" 
godz. 18 i 20, w niedz. 16 
film dozwolony od lat 14 

STYLOWY - „Decyzja prof. Milasa" 
godz. 16.30. 18.30. 20,30. w niedz. 14.30. 
film doe;wolony dla młodzieży 

SWIT - .,Wvspa bezimienna" 
godz. 18, 20, w niedz. 16 
fiJF.1 dozwolony dla młodzie~y 

'l':J;l:CZA - „Przeczucie" 
godz. 15.30, 18. 20.30, w niedz. 13 
film dozwolony dla ntlodz1eży 

TATRY - „Syn Pułku" 
godz. 17. 19, 21, w niedz. 15 
film dozvvolonv dla młodzieży 

Dzisiejsze imprezy 
Piłka ręczna; stadion J„:KS-u, godz. U-ta 

zawodv siatkówki męskiej i koszykówki źeń­
skiej ~ udziałem sportowców Związku Ra.dziec· 
kiego. 

I L.łDIUłDlm:71JIOD 
Pokaz pięknej qrq 

dali nam wczoraj siatkarki i koszykarze radzieccy 
Każde spotkanie międzypaństwowe, ezy mię· I 

dzynarodowe ma Awe niezmienne formy zewnę­
trzne. A wię~ obowią.z:kowo muszą. być oficjd· 
ne przemówienia. (najczę8ciej za długie) hym· 
ny państwowe i... kwiaty. ' 

Od tego wszystkiego ro~oczął się wczoraj 
na stadionie ŁKS-u pierwszy dzień turnieju pil 
ki ręczne.i z udziałem doskonałych zawodniczek 
i zawodników radziecli:ich. 

Stadion hokejowy LKS-u dawno już nie wi­
dział takiego Uuruu jaki przyszedł wczoraj na 
)!ierwszy wy~tęp sportowców radzieckich w 
Locl.L.i. Gdyby nie wczesna pora. rozpoczęcia 
zawodów, jak podkreślił to w swym przemówie 
niu witając miłych nam gości Prezydent Mia.s 
ta Stawiński, z pewnością wszyscy robotnicy 
przyszliby na zawody, aby choć w ten sposób 
dać wyraz swej ogromnej sympatii jaką żywią 
do Welkiego Narodu Radzieckiego. 

. :~ Prezydencie w imieniu Towarnystwa Przy 
Jazm. Polsko - Radzieckiej powitała gości ob. 
Mędhkowska, a w imieniu Wojewódzkiego U· 
rzędu Wychowania. Fiz;vczuega i gospodaTzy 
Ł. O. Z. P. R. dyr. Nonas. 

Po krótkim, utrzymanym w bardzo ciepłych 
sł.owa.eh,. ~rzemówieniu p. Pawłowa. jednego z 
k:erowmkow zespołu radzieckiego i po odegra­
nm . hym~ów przystąpi1>no do pierwszego spot­
kam~: ~iatkówki żeńskiej pomiędzy zespołem 
ra.dzi~ck1m „Lokomotiw' ', a reprezentację. 
Łodzi. 

Siatkarki radzieckie wystąpiły bez swego 
„asa atutowego'' Czudiny, która sta.rtowała. 
na zawodach lekkoatletycznych w Warszawie, 
pomimo tego nie miały wiele trudu z nagzymi 
reprezentantkami. Spotka.nie rozstrzygnęły la, 
two na swą. korzyść w 3-ech setach 15:3, 15:2 i 
15:12. 

W drużynie zawodniczek radzieckich wyróż 
niały się przede wszystkim doskonałymi ścię· 
cis.mi Kononowa i Brusznikowa., poza.tern 

Koszykarki radzieckie po zwycięstwie nad praską ,,Spartą" 
dzisiaj z reprezentacją Łodzi na stadionie ŁKS o godz. 14-ej. 

w Wa-rs:rowl~, zmlerzq aę 

wszystkie za.wodniczki radzieckie były przy- Kilka. ła.dnych zagrań zawodniczek łódzkich 

najmniej (bardzo skromnie mówią.c) o klasę podniosło nieco na duch11 irobliczność, ale od 
1 · d h pora.żki nie · zdołało nas uchronit. 
epsze 0 na.szyc · W koszykówce męskiej doeta.liśmy jeszcze 

"Pierwsze dwa set)' nie były ciekawe wskn I gorsze la.nie i na tle reprezenta.eji ZSRR, b~ 
tek ogromnej prze';agi siatkarek r~dzieck.ich. dą.cej za.razem mistrzowską. drużyn\ Europy 
Jaką. taką. grę zawią.za.ły nasze panie dopiero wypadliśmy bardzo ubogo pod każdym wzglę­
w trzecim secie, po zmianie Sola.rzówny, która dem. Goście nie wysilając się specja.lnie poko· 
chyba tylko przypadkowo znalazła się w repre na.li łodzian w b. wysokim 5tosunk11 76:23 
zentacji Lodzi i mogła.by z daleko wi~kszyrn (43:8). 
powodzeniem grat w... „pchełki" niż w siat· W pierwszej połowie, w której w drużynie 
kówkę. Cały ciężar gry dźwigały na swych ra.dzieckiej grali tacy gracY-1 ja.k jr-snowfo~y 
wą.tłych barkach Zakrzewska. i Skra.dska.. One Lissow, najlepszy gracz podczas zeszłoroe&­
jedynie potrafiły kończyć piłki i ratować w nych mistrzostw Europy w l'ra.dze ora.z wiel­
ciężkich sytuacjach. kiego wzrostu Korkija i nie wiele' ustępnją.~.y 

---------------------------------------- im szybki i bardzo zwrotny Aleksiejeiir - ło 
dzianie nie mieli nic do powiedzenia. Kos2e w Budapeszcie 8:8 , 

Z pięśc!zrzy naszych zwyc ężyll: Grzywocz, Antk!ewicr, Chrchła i Szymura 
Wczoraj w Budapeszcie· - odbyło się między I W wadze lekkiej Buda\ (Węgry) 

państwowe spotkanie pięściarskie W-:gry - przez techniczne k. o. w I rundzie 
Polska.. Mecz zak_ończ;ył · się wynikiem remiso (Polska). 

sypa.ły się jak z rogn obfitoki. Po przerwie 
z drugą. pią.tką. radziecką. nasi chłopcy już 

chwilami 7.a.wiązywa.li co' w rodzaju walki, ale 
niestet.v nie Z&"jl'Bze grali tak jak przepisy tej 

pokonał gry tego wymagają. Za 4 napomnienia mus'iYd 
Czortka zejść z bohka. Dowgird naj1epi<zy bodaj n~łs 

strr.elec, a późnii>j żyliński. 

wym 8:8. W wadze p6ł~redniej Bene I (Węgry) prze Punkty dla drużyny radzieckiej zdoby!i! 
Wyniki poszczegó1m.,vch walk były następu grał z Chychłą. (Polska). 

jące: W wadzę średnie.i Pap 
W wadze muszej Bednai (Węgry) wypnnk- przez techniczne k. 1>. w Il 

Kołpakow 6, Lissow 12, Aleksejew 1, Kaniew 
(Węgry) wygrał l , Korki 21 , Kuła.m 14, J'egormr 2, Uoisiejew 
rundzie z Zagór- J , WłaRow 7, Petkiewiczius 2. 

tował Kasperczaka (Polska). skim (Polska). 
W wadze koguciej Rorvath (Węgry) prze- W wadze półciężkiej Kopecy (Węgry) pne· 

grał na punkty z Grzywoczem (Polska). grał z Szymurą. (Polska). 
W wadze piórkowej Feher (Węgry) przegral W wadze ciężkiej Bene ID (Węgry) wygrał 

z .Antkiewiczem (Polska). z Klimeckim (Polgka). 

Na rlnąu w lł'lnlie 

Dla ł,odzi: Dowgird 4, Zielitski 5 Banz• 
r.zewski 2, 1faciejews'ki Z, :Mokwitski 3 i Skrod 
ski 2, Michalak 5. 

Sędziowali sędzia ndziee~i Bielejew i Z&jł 
czkow~ki (L6dź). 

Zry"7" Z"7ycięża Włókniarza 
rehabilitując się za porażkę z „Concordią" 

9:7 
Rzadko się do tej pory zdarzało, aby na 

meczu na.wet mistrzowskim w którym nie 
walczył LKS hala Wimy wypełniona była 
po brzegi publicznością.. Przypuszczaliśmy, 
że i wczoraj wiele miejsc świecić będzie 
łvsinarni, tym.czasem spotka.nie ósemek 
WłókniarLa ·i Zrywu WJTWOłało takie zain­
teresowanie w Lodzi. że wprost dusiliśmy 
się z braku powietrza. a po dwóch godzi­
nach wszyscy wyglądaliśmy jak po wyjściu 
z parówki. 

Meaz tych dwóch poważnych pretenden­
tów do mistrzostwa po pierwszych czterech 
walkach zapowiadał się ciekawie, niestety 
dalsze spotkania nie stały już na takim 
poziomie, ale pomimo wszystko mecz był 
ciekawy, gdyż wynik każde.i walki decydo­
wał o mvycięstwie. Niestety nie we wszyst­
kich wypadkach możemy się zgodzić z pa• 
nami pllllktowymi. Naszym zda.niem 
skrzywdwno Kawczyńskiego, który w o­
czach naszych wygrał walkę z Krawczy-

kiem i nacią.gn.ięto nieoo zwycięstwo Tr?.ę­
sowskiego nad Kijewskim. 

Z protestem. pub}iezn.ości oo do walki w 
wadze muszej Stasiaka (Zryw) z Ka.rgie­
rem (Wł.) nie zgadzamy się. Stasiak choć 
nieznacznie walkę wczora.i wygrał będąc 
lepszym we wseystkicb. trzech starciach, 
walc~c wvjątkowo z sercęm i z głową. 

S11lnethi no.szęclt Gości 

Nie pozbawiorui. wielu emocji walkę o­
glą.daliśmy w walce koguciej, w której spot 
kali się Czarnecki (Zryw) ze Stanilrowsltim. 
(Wł.) „Murzynek" nie stremował się naz­
wiskiem swego przeciwnika i wielokrotnie 
dobierał mu się do skóry. Walkę wygrał 
jednak Czarnooki, posiadający większą ru­
tynę od swego przeciwmka. rekordów ZSRR Pugaczewski pogromca 

Przebywający obecnie w Polsce lekkoatleta l ski prowadzi racjonalne treningi, którym. zaw· I chod~ o sukc~51 międzyriarodo';e", to ~zereg 
. . . b . . dzięcza swe obecne sukcesy spqrtowe m. in. w I zwycięstw odmosł Pugaczewsk1, start\lJljll w 

Pugaczewski ustanowił ~ ciągu u . · ~esiąca tym czasie poprawił 20-krotnie swoje wyniki, dorocznych biegach o nagl'Odę „Rumanite". 
cztery nowe rekordy Zwią z;ku Radzieckiego na które były równocześnie rekordami ZSRR. Jeśli 

dy~am~h od WO do 3~00m. ~OOO~ z pn& ~-~~~~~~--~-------~~~~~~~~----~----~~-~­
szkodami Pugaczewski przebiegł w tym roku s ... w Z S R R' I 
w doskonałym czasie 9;06,4 min. Wynik ten li p o r .L 
jest nowym rekonłem ZSRR i jednym z najlep· ł , • • k • d S 
szych na świecie w bieżą cym sezonie. Książka która powinna zna esc się u aż ego portowca 

Nowy rekord Pugaczewskiego w biegu na 800 WAR~ZAWA. (Obsl. wl.) W miesiącu pogłę- ,wych podstawach umasowianie kultury fizycz-
m WYn~si l:51,5 m., podc zas, gdy 1.500 m prze· bienia przyjaźni polsko-radzieckiej, ukazała się, nej _ i sportu wś~ód .najsze;szy~h .warstw społe­
biegi ten sam zawodnik w 3 :53,0 min., co jes~ w ramach biblioteki sportowej Głownego Urzę· czenstwa. O wielkich os1ągmęc1ach ZSRR w 
również wynikiem rekordowylll. Pugaczewski du Kultury Fizycznej (Wyd. „Pra~a Wojsko· tej dziedzinie książka informuje w sposób naj­
poprawił także należący do siebie rekor.d w bi?· wa"), interesująca. ksią.zka o sporcie ra· bardziej wyczerpujący. Czytelnik dowiaduje się 
gu na 2.000 m., uzyskując na tym aystansie dzieckim pt. „Sport w ZSRR''· z niej o wszystkim co dotyczy sportu w Zwią.z 
czas 2:24 min. Książka jest pracą zbiorową. obejmującą ku Radzieckim: o spor~ie w Związkach Zawo-

. il p 27~ strony druku i w epos6b za~·muJ·ący inf.or- dowych, o st.owar.zys.zemach spor.towych. , _o struk 
Rekord ZSRR na 2 km. ustanow ugaczew ~ . 

muje czytelnika o sporcie w Związku B:ad.z1ec- turze org.allzacyJneJ ~.yc~o:vama fi;-~ cznego, 
ski w roku 1938 w czasie rozpoczynania swej kim. jego or<>'anizacji rozwoju i osiągnięciach. o szkolomu kadr sędziów i mstruktorow, o od-
karicry. ]:{ekord t en w~1Josit wó,vczas 2:31.4 „Sport w z"'sRR" t~ książka, którą. wyraź~ie znace sportowe.i. o kla~yfikacji sędziów i i.a ­

. min. w ciągu ostatnich 10-ciu l.at Puzaczew· · charakteryzuje jak wielką, rolę odgrywa w ~y- wodników o sporci e w wojsku, o Tóżnych d.>B· 
ciu państwa. ludowego postawione na. odpowie· cyplinach sportowvch wirawianych na terenie 

ł dnim poziomie i budowane na najbardziej zdro· ZSRR itp. D-030349 

W wadze piórkowe.i Gomulak (Zryw) nie 
mógł poradzić sobie z Kazimierczakiem 
(Wł.), który przerażał go widocznie siłą 
swego ciosu. 

W wadze lekkiej Krawczyk (Zryw) :m-e­
mis.ował z Krawczyńskim (Wł.) chociaż na 
szvm zdaniem wszystkie trzy starcia nale­
żały do tego ostatniego. Krawczyński był 
szybszy, lepiei WVProwadzał owsy i trafiał 
częściej i o wiele dokładniej. 

W wadze półśredniej po nieciekawe.i wal­
ce Trzęsowski (Wł.) pokonał b. nieprzeko­
nywująco Kijewskieg-o (Zryw)). W wadze 
średniej Taborek (Zryw) po zabawie w 
dwóch pierwszych rundach, w trzecie.i za. 
pewnił sobie zwycięstwo nad twardym 
i odważnym. Kubasiewiczem a w półciężkiej 
Jaskóła (Wł.) po wyrównanej pierwszej 
rundzie zmusił w drugim starciu do pod­
dania Wo.inowskieg{) (Zryw). 

W wadze ciężkie.i Niewadził zdobył 2 p. 
walkowerem . 

W ringu sędzi.owal Twardowski, na 
pnnkty: Sieroczewski Twardowski T. i Ku~ 
biak. - ··-
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